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Badania nad sferą moralną młodzieży wileńskich szkół 
powszechnych.

(D alszy ciąg)

W reszcie o statn im  co. do częstości fak tem , w ym ienianym  przez 
b ad an ą  młodzież, to p ragn ien ia  doznaw ania przeżyć erotycznych 
w zględnie seksualnych. Pobudki takie p o jaw ia ją  się u  dziew cząt już 
w k lasie czw arte j (13%), i w zrasta ją  w m iarę  rozw oju  lat, dochodząc 
w k lasie  siódm ej do 47% . U chłopców  w ystępu ją  n a to m ias t znacznie 
później, bo dopiero w k lasie  szóstej, i w stosunku  do dziew cząt są  zn a
cznie m niejsze 9). Oto. co p iszą osobnicy ci n a  ten tem at:

1) „P o jechałabym  też do W arszaw y i poznajom iła  się z ładnym  
chłopcem , chodziła z n im  na ran d k i i kochała  się z n im “ (11 1., ż.).

2) „G dybym  by ła  niew idzialna, złapałabym  ładnego chłopca 
i ożeniła się z nim , robiła potem  z nim  przy jem ne rzeczy i m iała  dużo 
dziec i'1 (11 1., ż.).

3) „C hodziłabym  po u licach  i łap a ła  ładnych  chłopców , i u ch o 
dziła  z n im  do lasu  całow ać się, bo to jest p rzy jem n ie11 (12 1., ż.).

4) Pocałow ałabym  p an a , bo p an  jest tak i ład n y  i dobry. Ja  k o 
cham  p an a . Ja  chcę wiedzieć gdzie pan  m ieszka. Ja  p rzy jdę do pana 
w nocy" (11 1, ż.) 10).

5) „Ł apałbym  dziew czynki, one krzyczałyby, a ja  w ciągał je  do 
p iw nic i rob ił z n iem i różne rzeczy11 (14 1., m.).

6) „G dybym  by ła  n iew idzia lną m ogłabym  chodzić z każdym  
chłopcem  n a  przechadzki, k tó ryby  m i się podobał. C hodziłabym  z nim  
do lasu, albo. jecha ła do K rynicy i Zakopanego. K ochalibyśm y się i ca 
łow ali, bo m n ie  jest bardzo  p rzy jem nie  w tedy11 (15 1., ż.).

W śród  odpow iadających  było też k ilk a  dziew czynek, k tó re  o b ja 
w iają  n iety łko wyżej w spom niane p ragn ien ia, wzgl. pożądania, ale 
m yślą bardzo  pow ażnie o m ałżeństw ie, oparłem  niestety  nie na m i
łości, lecz podstaw ach  czysto m aterja ln y ch ; oto co pisze jedna z nich: 

„Ale za byle kogo to nie poszłabym , tylko za adw okata, sędziego, 
albo oficera, k tó ry ch  m am  w upodobaniu , ale nie z ich piękności, ale 
z za jm ow anej posady. A gdybym  nie m ogła z n im i żyć, a by ł dla m nie 
niedobry, w zięłabym  m u w szystko i n iew idzialna po jechała  do dom u 
rodzinnego" (15 1., ż.).

°) Przyczyną tegoż będzie wcześniejsze dojrzew anie dziewcząt, które wpływa 
na budzenie się takich właśnie pragnień i pożądań.

10) Odpowiedź tę skierow ała dziewczynka do au tora niniejszego artykułu,
jako tego, który  w spom nianą ankietę osobiście przeprowadzał.



A teraz  dla p rzy k ład u  jeszcze jedna odpow iedź uczenicy klasy 
p iątej, św iadcząca o daleko posuniętem  rozluźnieniu  obyczajności 
w śród naszej m łodzieży szkolnej; oto coi pisze ona:

„Gdybym była niew idzialną, tobym  poszła w ieczorem  do jak ie j
kolw iek p an i i rob iłabym  z n ią  b rzy d k ie  rz e c z y 11). P oszłabym  do 
knajpy , up iłabym  się, w szystk ich  pobiłabym , a po tem  poszłabym  do 
jak ie jko lw iek  baby i zobaczyłabym , czy jest u niej kosm ata  jedna 
rzecz 1". A w nocy poszłabym  do jakiegoś chłopca, dała jem u buziaka  
i kochała się z nim , dlatego, że by łabym  n iew idzia lna11 (11 1,, ż.).

P iszący rozm aw iał na tem at pow yższej odpow iedzi z k ie ro w 
niczką szkoły, k tó ra  —  ustosunkow ując się do ow ych badań  bardzo 
pow ażnie —  w yjaśn iła m u, że k lasa  p iąta , z k tó re j pochodzi w spom 
n ian a  odpowiedź, jest dlatego tak  bardzo  za ję ta  sp raw am i seksualne- 
mi, poniew aż w śród uczenie tej w łaśnie k lasy  była jedna dziew czynka 
chora w enerycznie na rz eżą czk ę1S), o czem w iedziały —  w idocznie 
od n iej sam ej —- w szystkie jej koleżanki.

P rzyk ład  pow yższy pow inien  być dla nas pew nem  ostrzeżeniem  
a zarazem  i napom nieniem , byśm y naw iązali z m łodzieżą naszą jak 
najściślejszy k o n tak t, w niknęli w  jej psychikę, a przedew szystkiem  
sferę m oralną , p ara liżu jąc  z góry będące jeszcze w zarodku  wszystkie 
je j pom ysły i zam ierzenia, k tó re w y k racza ją  poza granice obow iązu
jących  zasad  etyczno-m oralnych. A w tedy u ch ro n im y  się n iew ątp li
w ie przed niejednem  złem, za co będzie nam  w dzięczna na całe życie. 
P raw da, że zbyt w czesne np. uśw iadom ienie płciow e m oże m ieć n ie 
m niej fa ta ln e  następstw a i dlatego jest niepożądane, ale w tedy, kiedy 
zagadnien ia le poczynają  in teresow ać naszą młodzież, m usi ono n a 
stąpić, jeśli chcem y uchron ić  ją  przed n iejednem  nieszczęściem . Za
dan ia  tego nie pow inna jednak  podejm ow ać się szkoła, lecz rodzice,, 
k tó ry ch  należałoby  odpow iednio pouczyć, jak  m ają  zabrać się do1 tej 
kw estji.

“ ) O dpow iadająca m a na m yśli stosunek iplciowy, choć z drugiej strony 
zdaje sobie sprawę z tego, że jest to „rzecz brzydka". Szkoda jednak wielka, że nie 
umotywow ała należycie swego tw ierdzenia, to jest: czy sam stosunek płciowy uw aża 
w łaśnie za „rzecz brzydką", czy leż m a na myśli w danym  w ypadku objawy swego 
zboczenia płciowego, homoseksualizm u.

12) Przez „K osm atą rzecz" rozum ie oczywiście odpow iadająca chorobę we
neryczną.

13) Dziewczynka ta nabyta choroby tej nie przez dziedziczność, ale uległa za
rażeniu przez stosunek płciowy, jaki m iała mieć podobno kilka lat temu.



D ane liczbowe poszczególnych fak tów  jak  i zacytow ane odpo
wiedzi w ykazują, że nasze w ysiłki w ychow awcze, jakko lw iek  in ten 
syw ne i p rzek racza jące  nieraz nasze siły, są m im o w szystko jeszcze 
n iew ystarczające, bo m łodzież nasza nie jest taką, jak ą  być pow inna 
i jak ą  ją  często sobie w yobrażam y, u stosunkow ując się do jej sfery  
m oralne j zbyt optym istycznie. T rzeba dużo jeszcze pracy, aby w ycho
w ać ją  n a  ludzi zdrow ych etycznie, .na k tó ry ch  będziem y m ogli po 
legać i w szystko im  zaufać.

Nie znaczy h> jednak , aby nasza młodzież, uczęszczająca do 
szkół pow szechnych, pozbaw iona była w szelkich ideałów  jak  i etycz- 
no-m oralnych  zasad postępow ania. Przeciw nie! O bok odpowiedzi, k tó 
re św iadczyłyby u jem n ie  o sferze m oralne j naszej m łodzieży, spo tkał 
p iszący odpow iedzi o treści dodatn iej, k tó re  zm uszają nas do s tw ier
dzenia, że m am y w śród niej jednostk i i takie, k tó rych  ch a rak te r ozdo
b iony  jest w zniosłem i ideałam i ii celam i; do n ich  będzie zaś należało 
poczucie i po trzeb a  sp e łn ian ia  przeróżnych  czynów, w ypływ ających  
z m iłości do ojczyzny i państw a. Te zaś w zniosłe cele i ideały dały się 
sprow adzić do dw óch grup, w yszczególnionych na tablicy  trzeciej.

T ab lica  3.

Co uczyniliby badani osobnicy, gdyby 
byli n iew idzia ln i:

K l a s a Spełniałby prze
różne czyny hum a

nitarne.

Pomagaliby Ojczyź
nie wzgl. Państwu, 

prowadząc walkę 
z jego wrogami

chł. dz. chł. dz.

II 42 89 — —
III 30 77 48 31
IV 25 15 63 24
V 21 8 80 21
VI 26 36 79 42

VII 42 63 91 58

Średnia
arytm. 31 48 60,16 29,33

P orów nu jąc  ze sobą dane liczbowe, w yszczególnione na  tablicy 
drug iej i trzeciej, zapy ta  m oże n iejeden  z czytelników , jak  to jest m oż
liwe, że z jednej s tro n y  m am y tak  w ielki p rocen t fak tów , k tó re  za 
szeregow aliśm y do u jem nych stron  sfery m oralne j naszej m łodzieży, 
a z d rugiej strony  m am y znów niem niej pow ażną liczbę w yznań,



św iadczących dodatn io  o te j w łaśnie sferze. Otóż celem uniknięcia 
n ieporozum ień, w zględnie b łędnego in te rp re to w an ia  poszczególnych 
zestaw ień czy też danych  liczbowych, w ypadnie zaznaczyć, że piszący 
znalazł się p rzy  pew nych zeznan iach  w dość kłopotliw ej sy tuacji, nie 
m ogąc po p ro slu  zadecydow ać, do jak ie j g rupy  pew ne fak ty  zaliczyć. 
Chodziło tu  przedewszystkieom o tak ie  fak ty , k tó re  z jednej strony  
m ożna było zaszeregow ać do g rupy  „kradzieży" i t. p. n ietycznych 
czynów, a z drugiej s trony  obejm ow ały w treśc i swej tak ie  jeszcze p o 
budki, że w ym agały  zaszeregow ania do jednej z dw óch grup, uw zglę
dnionych  na  tab licy  trzeciej. Oto n ajp ierw  k ilk a  podobnych odpow ie
dzi z grupy pierw szej, w k tó ry ch  o b jaw iają  b ad an i osobnicy m iędzy 
innem i chęć sp e łn ian ia  p rzeróżnych  czynów  o cha rak te rze  h u m a
nitarnym :

1) „Gdybym  by ł niew idzialny, tobym  ja  poszedł do b an k u  
i P. K. O. i w ybrał w szystkie pieniądze i rozdałbym  je b iednym " 
(10 1., m.).

2) „G dybym  by ł n iew idzia lny  okrad łbym  w szystkie b an k i i za 
te p ieniądze w ybudow ał dom y dla b iednych  i bezrobo tnych" (12 1., m).

3) „potem  chodziłabym  w nocy po dom ach bogaczy i zab ierała  
im, coby się dało. I to zanosiłabym  ludziom  biednym  i chorym " 
( 12  1„ ż) .

4) „G dybym  była n iew idzia lną byłabym  k rym inalnym . Ł ap a ła 
bym  bandytów , chw ytała  za gard ła  i dusiła ich, aby obronić p rzed  n i
m i bezbronnych" (14 1., ż.).

Zeznań o tak ie j m niejw ięcej treści jest około 20 do 6 0 % 14), 
z tych  liczb, k tó re  wyszczególniono w grupie pierw szej tab licy  trze 
ciej; pozostałe na to m iast 40 do 80%  15) s tan o w ią  osobnicy, k tó ry ch  
odpow iedzi pozbaw ione są  wogóle jak ichko lw iek  cech, w zględnie m o
m entów  ujem nych. Oto d la  p rzyk ładu  bardzie j charak terystyczne od
pow iedzi:

1) „G dyby szedł ulicą b iedny  chłopiec i niósłby coś ciężkiego, 
tobym  m u  pom ógł nieść" (8 1., m.).

2) Gdybym  była n iew idzia lną tobym  zanosiła b iednym  p ien ią 
dze i jedzenie, aby nie wiedzieli od kogo to  m ają"  (10 1., ż.).

14) Odsetek ten zależny jest od wieku odpowiadających; w klasach niższych 
jest on mniejszy, w klasach natomiast wyższych dochodzi do 60%.

15) W  tym zaś wypadku jest odsetek ten wyższy w klasach niższych (około 
80%), a maleje w klasach wyższych, dochodząc do 40%.



3) „G dyby m nie n ik t nie m ógł w idzieć, chodziłabym  do w ięź
niów, pocieszałabym  ich i opow iadałabym  im, co się dzieje na  świe- 
e ie“ (12 1., ż.).

3) „G dybym  była n iew idzia lną chodziłabym  po w siach i po 
biednych  dom ach i tam  pom agałabym  ludziom  p racu jący m  na k aw a
łek chleba od ran a  do w ieczora, w yrządzając im  chw ile przyjem ne, 
gdyż m ojem  m arzen iem  jest rozw eselenie sm utnych  i nieść pom oc 
w szystkim , k tó rzy  tej pom ocy po trzebu ją. Zaszedłszy do dom u b ied 
nego, w k tó ry m  dzieci p łaczą z głodu, rob iłabym  niespodzianki i po 
cieszała p łaczących , a idąc dalej, zachodziłabym  do banków  i tam  do
k ładałabym  pien iądze i zap isyw ałabym  je na b iedną rodzinę, robiąc im 
przy jem ność z m ojej strony" (13 1., ż.)

Podobnie p rzedstaw ia się sp raw a z d rugą g rupą  fak tów , w k tó 
ry ch  o b jaw iają  b ad an i osobnicy chęć i gotowość w spom agania P a ń s t
wa celem  w zm ocnienia, a n iem niej i u g run tow an ia  jego potęgi, jak  
w reszcie gotow ość p row adzen ia  w alki z jego w rogam i. Lecz jedni 
chcą cel ten  osiągnąć drogą podstępu, czy naw et gw ałtu, inni zaś w 
sposób b ard z ie j etyczny i uczciwy. Oto k ilka charak terystycznych  
odpow iedzi n a  p rzyk ład  p ierw szy:

1) „G dybym  m nie n ik t nie w idział, chodziłbym  do w roga, zabił
go i w ykrad ł różne w ażne d o kum en ty  i p rzyn iósł je do P o lsk i"
(11 1., m.).

2) „Potem  poszedłbym  do N iem iec do B erlina i spalił gm ach, 
w k tó ry m  są głów ne d o k u m en ty  w ojenne, w szystk ie  ok rę ty  i sam oloty 
zepsułbym  im  i w ysadził w pow ietrze sk łady  am unicji. A potem  
przyszedłbym  do Polski i pow iedział, żeby n ap ad ali na Niem ców i r a 
bow ali ich. A sam  w ziąłbym  bom by i b ił N iem ców razem  z w ojskiem  
polskiem . W tedy Polska zdobyłaby dużo ziem i i m iast i byłby u  nas 
dobrobyt. A potem  P olska dałaby p ieprzu  L itw inom  i u s ta liła  g ran i
ce" (11 1., m.).

3) „G dybym  m ógł być n iew idzialny, byłbym  szpiegiem  dla P o l
ski. Poszedłbym  do B erlina i zam ordow ał H itlera , bo on chce Polsce
zab rać  Śląsk i Pom orze. Także szpiegow ałbym  i m ordow ał Czechów, 
bo oni nie chcą szanow ać Po laków " (14 1., m.).

4) Gdybym  była n iew idzialna, chodziłabym  do innych  m iast, 
k tó re  źle żyją z P o lską i w y k rad ła  im w szystkie pieniądze i złoto ze 
skarbców  i p rzyn iosła  je do S karbu  Polski, aby u  nas był dobrobyt" 
(13 1.. ż.).



5) „Ja  byłabym  w tedy kob ie tą  - szpiegiem . W iedziałabym
0 w szystk ich  zam ia rach  w rogich nam  p ań stw  i p rzyw oziłabym  je M ar
szałkow i. W szystkich, k tó rzy  jakieś p lany  na naszą O jczyznę gotują, 
zab ija łabym , a w tedy P olska by łaby  silne-m P aństw em " (14 1., ż.).

A teraz k ilka  odpow iedzi na  p rzyk ład  drugi:
1) „Żebym  by ła  n iew idzialna, tobym  pojechała do Niemców

1 w iedziałabym  w szystko o ich sekretach , i czy oni chcą wałczyć z nam i 
i k iedy  chcą n a  nas napaść. A w tedy w szystko zap isałabym  do zeszy
tu i oddała to M arszałkow i Józefow i P iłsu d sk iem u " (11 1., ż.L

2) „Poszedłbym  do Niem iec w ty m  celu, aby zobaczyć, czy nic 
szy k u ją  sic do w ojny, aby uprzedzić o tem  P o lak ó w " (11 1., m.).

3) Gdybym  -była niew idzialna, po leciałabym  na Litw ę i weszła 
do serc L itw inów  i nam ów iłabym  ich, aby wszyscy zaw arli znow u z 
Polską p rzy jaźń . W tedy potężne byłoby nasze P aństw o" (12 1., ż.).

4) „G dybym  był niew idzialny, to jakby  była w ojna, broniłbym  
Ojczyzny, b ra ł żołnierzy do niew oli i zab ie ra ł a rm a ty  i inne p o trzeb 
ne rzeczy" (13 1., m.).

A teraz k ilka  odpow iedzi, w  k tó ry ch  w yraża ją  b ad an i osobnicy 
gotow ość p row adzen ia  w alk i ze w szystkim i w rogam i Polski; oto co 
p iszą oni:

1) „G dybym  b y ł n iew idzialny, pow iesiłbym  w szystk ich  k o m u n i
stów , bo oni szkodzą najw ięcej naszem u P ań stw u "  (13 1., m.).

2) „Także b iłabym  w szystkich  wrogów, k tó rzy  m ieszkają  w Pol 
sce, bo oni chcą nam  zabrać w olność" (13 1., ż.).

3) „G dybym  była niew idzialna, w ytru łabym  w szystkich  U k ra iń 
ców, Rusinów , N iem ców i Żydów, bo oni o k ra d a ją  Polskę i chcą n a 
m i rządzić. Po lska jest d la Polaków -chrześcijan , a nie dla Żydów 
i -praw osław nych" (14 1., ż.).

Odpowiedzi o tak ie j sam ej m niej w ięcej treści, ja k  dwie pow yżej 
przytoczone, n ap o tk a ł p iszący p rzy  p rzeg lądan iu  ank iet dość dużo. 
I spostrzeżenie to zm usza nas do w ypow iedzenia jednej bardzo  w aż
nej uwagi. W idać, że szkoła nasza nie spełniła jeszcze należycie sw e
go zadania, i nic w ychow ała naszej m łodzieży w duchu  lo jalnym  w o
bec w szystkich m niejszości narodow ych, czy w yznaniow ych. A jest to 
przecież jednym  z najw ażniejszych  celów now ych program ów , k tó re 
żąd ają  od w spółczesnej szkoły, aby w ychow yw ała m łodzież „do oby
w atelskiego w spółżycia z m niejszościam i w ram ach  życia p ań stw o 



w e g o 16). Spraw a jest w ażna, i d latego lekcew ażyć je j nie m ożna. T o 
sam o m ożna pow iedzieć o u stosunkow yw aniu  się naszej m łodzieży 
wobec państw  innych, szczególnie naszych sąsiadów , jak  naprzyk ład  
Niem ców . P raw da, że z N iem cam i m iała  P olska przez dłuższy czas 
sto sunk i nieuregulow ane, ale z chw ilą zaw arcia z n im i p ak tu  o n ie
agresji, sy tu ac ja  się zm ieniła, tak  że od k ilku  m iesięcy m ożna już za 
obserw ow ać i h a rm o n ijn ą  w spółpracę obu ty ch  państw . Tym czasem  
m łodzież szkolna, jak  to ’w ykazały  nasze badan ia , pała  nadal w ielką 
n ienaw iśc ią  do tego w łaśnie państw a. W  zw iązku z tem, jak  i w szyst
kiemu innem i, cytow anem i przez nas w n in iejszej p racy  odpow iedzia
m i wzgl. też danem i liczbowem i, nasuw ałoby nam  się py tan ie, jak ie  
w nioski, względnie w skazania n a tu ry  pedagogicznej p łyną z naszych 
pow yższych rozw ażań . I jakko lw iek  pokusiliśm y się już częściowo 
w toku  naszej p racy  o  tak ie  w łaśnie w nioski, m iały  one raczej ch a 
ra k te r  przygodny i ram ow y, a nie zaś zdecydow any i należycie skon
kretyzow any.

Na to po trzeba już w iększej ilości zeznań; dlatego też pow róci 
p iszący w niedalek ie j przyszłości do tego zagadnienia, op iera jąc  swe 
rozum ow ania jak  i w nioski na m aterja le  znacznie bogatszym . Z upeł
nego rozw iązania powyższego zagadnien ia podjęła się Sekcja P edago
giczna p rzy  Oddziale G rodzkim  Z. N. P. w W ilnie, k tó re j p rzew odni
czącym  jest au to r n in ie jszej pracy. To też zapraszam y Szan. K oleżan
k i i Kolegów, p racu jący ch  w W ilnie, w zględnie też na prow incji, do 
w spółpracy  nad  pow yższem  zagadnieniem , tem bardziej, że poznanie 
sfery m oralne j naszej dziatw y szkolnej, jak  i ew entualne przekszta łce
nie jej, leży nam  przecież w szystkim  na sercu  17).

Marjan Mitufa.

16) Por. „Cele nauczania historji" , zawarte w programie nauki w publicznych, 
szkołach powszechnych trzeciego stopnia, wydane przez Ministerstwo W yznań Re
ligijnych i O. P. (Bibljoteka Oświaty i Wychowania, tom I, str. 285).

17) Współpraca ta polegałaby głównie na  zebraniu odpowiedniego materjału 
ankietowego, i to sposobem stosowanym przez autora  niniejszego artykułu, jak 
i ewentuałnem statystycznem opracowaniu go. Zebrany materja ł ankietowy, który 
powinien nadto zawierać wiek badanych osobników, dalej klasę, oraz nazwę i miej
scowość szkoły, oraz ewent. ‘dane statystyczne (z adnotacją czy odpowiedzi pocho
dzą od dzieci wiejskich, czy leż miejskich) należy przesłać pod adresem przewod
niczącego Sekcji Pedagogicznej przy Oddziale Grodzkim Z. N. P. w Wilnie (Adres: 
M. Mituła, Wilno, Semiinarjum Nauczycielskie, ul. Ostrobromska 29). Tam należyr 
też zasięgać wszelkich szczegółowszych informacyj.



Zagadnienie wychowania państwowo-obywatelskiego  
na terenach litewskich.

Cele szkoły pow szechnej, n ad a jące j szerszym  m asom  społecz
nym  p a ten l dojrzałości obyw atelskiej i przygotow ującej do życia spo
łecznego w odm iennych  w arunkach , aniżeli żyło ubiegłe pokolenie, 
są refleksem  idej państw ow ych, k tóre się w ytw arzają  na  tle zdecydo
wanego sto sunku  państw a polskiego wobec zagranicy , na  tle czynnej 
postaw y do życia i w ew nętrznych  asp iracy j społeczeństw a, u w aża ją 
cego sw oją egzystencję za in teg ra lny  elem ent po jęcia państw a. Zde
cydow any stosunek  społeczeństw a polskiego do państw a i jego rola 
w rozw oju państw ow ości polskiej s tw arzają  konieczność przygotow a
n ia  m łodych pokoleń na  czynnych i tw órczych obywateli, w y raża ją
cych gotowość i um iejętność do pom nażania zasobów’ dóbr k u ltu ra l
nych, podnoszenia na  wyższy poziom  w arsztatów  swojej pracy, stano
w iących źródło u trzym ania  m iljonów  rodzin, oraz w yrobienia u  m ło
dych obyw ateli zm ysłu społecznego i uczucia patrjotycznego, tych 
właściwości psychicznych, k tóre są najtrw alszem i fundam entam i pod 
rozbudow ę gm achu państw ow ego. W  realizow aniu  zam ierzeń w ycho
w aw czych, sk rystalizow anych  i u stanow ionych  przez państw o, o lbrzy
m ie zadanie, a m oże naw et najw iększe, p rzypada szkole pow szechnej, 
pon iew aż szkoła pow szechna jest insty tuc ją  w ychow aw czą, przez k tó 
rą  m uszą p rzejść  wszyscy obyw atele bez różnicy w yznań, narodow o
ści, p rzekonań  społeczno-politycznych i w d o d a tk u  w tak ie j fazie roz
wojowej, w k tó re j w pływ  w ychow aw cy jest zdolny pozostaw ić ślady 
swego oddziaływ ania na stru k tu rze  psychofizycznej w ychow anka 
oraz nagiąć go do ducha czasu i sprecyzow anego życia społecznego. 
S tosunek nauczyciela do zagadnień w ychow aw czych, zaw artych  w 
now ych p ro g ram ach  szkolnych, na terenach  o jednolite j s tru k tu rze  
społecznej polskiej, jest w yraźny  i n ienasuw ający  żadnych w ątpliw o
ści, na to m iast n ap o ty k a ją  się trudności w ich  realizow aniu  na  te re 
nach  o ludności m ieszanej lub stanow iącej zw artą  całość m niejszości 
naród  o w o ś c i o w e j. W ychow anie państw ow o-obyw atelskie, k tórem  
p rzepo jone  są p rog ram y  w szystkich kategory j szkół, w inno znaleźć 
zastosow anie i na ty ch  te ren ach , gdzie ludność czuje w yraźnie swą od 
rębność narodow ościow ą i inne p rzekonan ia  polityczne. R ozw iązanie 
tego problem u zostało poruczone nauczycielstw u, p racu jącem u w śro 
dow iskach  z ludnością obcej narodowmści, d ro g ą  rozporządzenia władz 
szkolnych , aby now e p rog ram y  szkół pow szechnych weszły w życie



i zostały zrealizow ane,— lecz bez określenia w yraźnej postaw y nauczy
ciela wobec w ychow ania państw ow ego i bez instrukcji, odpow iednio 
m odyfikującej m aterja ł nauczania, k tó ry  jest środkiem  poczynań w y
chowawczych. Mam tu  na  m yśli szkoły o w ychow ankach w yłącznie n a 
rodowości litewskiej, k tóre zdaniem  m ojem  m ają  odegrać specyficzną 
rolę w łagodzeniu  an tagon izm u litew sko-polskiego, ze w zględu na spe
cyficzny ch a rak te r stosunków  polsko-litew skich, k tó re  się w ytw orzy ły  
na płaszczyźnie czasu, stanow iącego w spólną przeszłość h isto ryczną 
tych państw . Jest rzeczą konieczną, aby nauczyciel, p racu jący  w m ie j
scow ościach etnograficzn ie litew skich, zdaw ał sobie spraw ę z tego, 
jakiego typu  obyw atela pow inien  w ychow ać w danem  środow isku? 
W ychow anie m łodych pokoleń, pow ierzonych nauczycielow i naw et 
i w środow isku  sp rzy ja jącem  p racy  nauczyciela, p rzedstaw ia  się jako  
bardzo tru d n y  problem , zw łaszcza gdy chodzi o prak tyczne jego ro z
w iązanie. O wiele łatw iejszem  jest sform ułow anie zasad w ycho
waw czych, dostosow anych do obecnych potrzeb społecznych i p a ń s t
wowych, teoretycznie. Pow inn iśm y jednak  pam iętać, że w szelkie te- 
orje, dotyczące w ychow ania i nauczania, są realizow ane tylko w tedy, 
k iedy  p rzen ik n ą  one atm osferę szkolną, s tan ą  się ak tyw nem i i uzew 
nętrzn ia jącem i się na  tle  ogólnej pracy, osiąganiem  pożądanych  re 
zultatów . Skonstruow anie zatem  linji w ychow ania w inno być u w a
ru n k o w an e m ożliw ością zrealizow ania w ym aganych zasad  w ycho
waw czych. Środkiem , um ożliw iającym  nakreślen ie  ch a rak te ry s ty cz
nych rysów  typu obyw atela, jest poznanie środow iska. Pod pojęcie 
„środow isko" podciągam  to wszystko, co stanow i i kszta łtu je  życie 
m iejscow ej ludności, a więc narodow ość, w yznanie, m oralność, zw y
czaje i obyczaje, p rzek o n an ia  polityczne, stopień k u ltu ra ln y , s to sun
k i gospodarcze, w aru n k i geograficzne i t. p. N ajw ażniejszym  dla nas 
elem entem  środow iska jest człowiek, żyjący w raz z całym  zasobem  
p rzejaw ów  psychicznych  i fizycznych.

Jeżeli chodzi o ludność litew ską, to m ożna rzec śm iało, że tkw i 
w niej silne poczucie odrębności narodow ościow ej, szacunek dla k u l
tu ry  litewskiej, solidarność społeczna i dość w ielka energja do p rze
ciw dzia łan ia w szelkim  próbom  naruszen ia ich sam odzielności społecz- 
no -nacjonalnej. Do pow yższych w łaściw ości psychicznych L itw ina 
należy jeszcze dodać czynniki, sp rzy ja jące rozw ojow i i u trzy m an iu  
odrębności społecznej, k tó re  są  zagw aran tow ane konsty tucy jn ie  w po 
staci u trzym yw ania litew skich szkół i organizacyj naw et o silnem  za 
barw ieniu  politycznem . Inteligencja litew ska w kłada olbrzym ią ilość-.



pracy  i w ysiłku n ad  ześrodkow yw aniem  ludności litewskiej dookoła 
różnych form  życia społecznego, k tóre się w y tw arza z in icjatyw y i pod 
kierow nictw em  jednostek, n ieprzychy lnych  państw ow ości polskiej. 
Gdy jeszcze uw yda tn im y  odrębności k u ltu ra ln e  społeczeństw a litew 
skiego, język, będący  odbiciem  odm iennych m yśli, uczuć i woli, to 
scharak tery zu jem y  bardzie j w yczerpująco środow isko, a tern sam em  
siln iej podkreślim y  tru d n o ść  w realizow aniu  program ów  pod każdym  
względem, a w szczególności pod względem w ychow ania państw ow o- 
obywatelskiego.

W pływ  środow iska, jak  w iadom o, jest bardzo  w ielki i m oże od
działyw ać św iadom ie i podśw iadom ie. Być m oże, że w ychow ankow ie 
naszych szkół są siln iej w ychow yw ani przez środow isko, aniżeli przez 
nauczycieli-w ychow aw ców , choćby w ich św iadom ości n ie było naw et 
zrozum ienia tego m otorycznego działan ia . Jakiegoż więc typu  obyw a
tela m ożem y w ychow ać w tych  m iejscow ościach, jak ą  postaw ę m ają 
zająć nauczyciele do w ychow ania obyw atelsko-państw ow ego i jakiem i 
środkam i do tego pow inniśm y zdążać?

Zanim  odpow iem y na te py tan ia , m usim y ustalić  isto tę w ycho
w ania, do tyczącą rozw oju  osobow ości w ychow anka i z tego w zględu 
w spólną w szystkim  w ychow ankom  Rzeczypospolitej Polskiej. Jeżeli 
chodzi o te w spólne cechy w ychow ania, to w skazania prak tyczne do 
postępow ania nauczyciela m ogą być b rane z lek tu ry  pedagogicznej 
przez w szystkich nauczycieli, bez w zględu n a  jakość środow iska. Cho
dzi tu  how iem  o to, aby przyczynić się do pow staw ania niezależnych 
osobowości naszych w ychow anków , w zbogacających społeczeństwo 
w indyw idualność charakterów , m yśli i twórczości.

Trudniejszą zaś spraw ą jest rozw iązanie problem u w ychow ania 
obyw atelsko-państw ow ego. Kwestja ta  w ym aga zrozum ienia stosunku 
państw a do m niejszości narodow ościow ych oraz obowiązków m niej
szości narodow ościow ych względem  państw a. Odpowiedź n a  to częścio
wo daje p rogram  nauk i h istorji, w uw agach do całości p rogram u. Jest 
tam  nadm ienione, że młodzież polska m usi poznać dzieje i ku ltu rę  
m niejszości narodow ościow ych oraz w yrazić gotowość do obyw atel
skiego w spółżycia z m niejszościam i, natom iast „m łodzież z m niejszości 
narodow ościow ych w inna na  podstaw ie poznania dziejów Polski w y
nieść ze szkoły zżycie się z k u ltu rą  polską i szacunek dla n ie j“ . Jest tu 
jakby  obustronne przenikanie.

W  w ychow aniu  zatem  m łodzieży narodow ości litewskiej pow in
no się wyjść od tego, że narodow ość litew ska tak  sam o ma praw o is t



nienia jak  i polska, kształcenia się w swoim ojczystym  języku i pozna
n ia  swojej ku ltu ry . Oprócz tego konieczne jest poznanie dziejów 
i k u ltu ry  państw a polskiego, wejście w czynne życie państw ow e i stanie 
się członkiem  społeczeństwa, czyli polskim  obyw atelem . Poczucie 
przynależności państw ow ej m a zrodzić poczucie odpowiedzialności 
obyw atelskiej względem  państw a. Gdybyśm y m ogli być pewni, że cho
ciaż w takiej form ie dałoby się rozw inąć te drażliw e kwestje, to 
typ  obyw atela, którego pragnęliśm y w ychować, m ożna byłoby o k re
ślić następująco: obyw atelem  państw a, n a  terenach  zam ieszkałych 
przez ludność litewską, m a być jednostka tw órcza, o bogato rozw inię
tej osobowości, w yrażająca zdolność do sam ow ychow yw ania, do sam o
dzielnego rozw iązyw ania zagadnień życiowych, posiadająca w ew nętrz
ne popędy do p racy  w organizacjach społecznych i państw ow ych, zgo
dnie z tendencjam i tych  organizacyj, św iadom a swojej w łasnej godnoś
ci i swoich obowiązków względem  państw a, posiadająca konieczne 
m inim um  w ykształcenia, przepisanego p rogram am i dla szkół pow 
szechnych, w yzw olona z pod oddziaływ ania szowinistycznego, szanu
jąca  tak  sw oją narodow ość jak  i inne, rozum iejąca znaczenie ku ltu ry  
m aterja lne j i duchow ej oraz doskonaląca się dla pow iększenia w y
dajności swojej pracy, będącej gw arancją by tu  jednostki.

T ak  zakreślony p rogram  w ychow ania ogólnego i obywatelsko- 
państw ow ego w ym aga bardzo  um iejętnego i oględnego postępow ania 
nauczyciela w stosunku do zaagitow anej ludności litewskiej, posiada
jącej możliwości w yładow ania in styk tu  społecznego w organizacjach 
i p racach  kulturalno-ośw iatow ych litew skich, niezaw sze dla Państw a 
przychylnych. Zastosow anie tej ostrożności staje się bardzo trudne 
w zw iązku z realizow aniem  program u jeęzyka polskiego i hi- 
storji, według k tó rych  już w klasie I należy zacząć w yrabian ie po ję
cia współcześności, z w yw oływ aniem  u dzieci niedwuznacznego sto
sunku uczuciowego do obecnej rzeczywistości polskiej. Celem naucza
nia h isto rji w szkole pow szechnej jest w yrobienie pojęć przestrzennych 
i czasowych, poznanie przeszłości dziejowej Polski, na  podstaw ie k tó 
re j i w zw iązku z podkreślaniem  tych  zagadnień, k tó re się w iążą z te 
raźniejszością, dzieci m ają  zrozum ieć współczesną rzeczywistość p o l
ską. P ouczanie o w spółczesnej rzeczyw istości polskiej, bez up rzed n ie
go przygotow ania o stosunkach polsko-litew skich w przeszłości, m oże 
zakraw ać na agitację szow inistyczną i wywołać u  ludności litewskiej 
silniejszą reakcję na to wszystko, co się daje w szkole zam knąć w w y
raz ,,polskie“ . O wiele łatw iej jest podejść nauczycielow i do p r/e -



szłości, w k tórej dowiedzą się dzieci o silnem  państw ie polsko-litew- 
skiem  Jagiellonów, że połączenie tych państw  było koniecznością 
u trzym an ia  i zachow ania niepodległości narodów , że b ra tn i ich n a 
ród, Prusow ie, zginął od tego samego wroga, k tóry  czyhał i na niepo
dległość Litwy, że połączone państw a złam ały  potęgę krzyżacką pod 
G runw aldem , że pozostał nakaz ostatniego m onarchy  z Jagiellonów  do 
u trzym an ia  wieczystej łączności tych państw , że L itw a m a zaw dzię
czać K oronie ku ltu rę  i przyjęcie chrześcijaństw a, że po u tracie  niepo
dległości tych państw  ziemie polskie i litew skie zostały zbroczone 
k rw ią  najw iern iejszych  synów Korony i L itw y w w alkach  o niepo
dległość. Po tak ich  rozw ażaniach bezw arunkow o śmielej m ożna było
by przystąp ić do zapoznania dzieci z W spółczesną Polską, jej ku ltu rą  
i dostojnikam i, k ieru jącym i naw ą państw ow ą, k tórzy  włożyli n a d 
ludzki w ysiłek w w ywalczenie Niepodległości Polski, okryw ając sła
w ą n aró d  i uw ieńczając swoje skronie aureolą bohaterstw a.

T ak  pojęty stosunek nauczyciela do zagadnień narodow ościo
wych pociąga za sobą konieczność rew izji m aterja łu  nauczania, p rzy 
czyniającego się do w ychow ania obyw atelsko-państw ow ego n a  te re
nach etnograficzn ie  litew skich  —  oraz jego rozplanow ania, b io rąc  pod 
uw agę dobro szkoły, k tó ra  zdaje sobie spraw ę ze swej roli i znaczenia 
w rozw oju m ocarstw ow ej potęgi P aństw a Polskiego. Możliwe to bę
dzie tylko przy  w spółudziale nauczycieli i w ładz szkolnych, k tóre po
w inny w yraźnie sprecyzow ać stosunek nauczyciela do now ych p ro g ra 
m ów szkolnych i w ychow ania obyw atelsko-państw ow ego, ustalić n o r
m y w ym agań, używ anych przy spraw dzaniu  stopnia realizacji p ro g ra 
mów, a nie w ystaw iać p racę nauczyciela na  próbę i ryzyko, k tó re może
wyw ołać wręcz przeciw ne rezultaty . ,,

J N. Szapieh.

Warunki domowe dzieci tatarskich w Nowogródku.
(Próba charakterystyki).

Cel badania: P odpatrzenie cech etnicznych danej rasy, trybu  
życia oraz w arunków  dom owych, w k tó rych  dzieci ta tarsk ie  prze
byw ają.

Metoda: Stosowałem  obserwację, rozm ow y z dziećmi oraz drogę 
w ywiadu.

Teren i czas prowadzenia obserwacji: O bserw ację prow adziłem
od roku  1931. Dla poznania w arunków  dom ow ych odwiedziłem  w szyst
kie dzieci szkoły, w  k tórej p racuję, w ich w łasnem  środow isku dorno- 
wem. W  ten sposób byłem  w 50 dom ach, k tóre pokryw ały  się z za 



m ieszkałą rodziną; poznałem  75 dzieci. Odwiedziłem rodziny ta tarsk ie  
od dn. 3.1. 34 r. do dn. 14.II. 1934 r., a więc poświęciłem  m iesiąc czasu 
na  poznanie bezpośrednie otoczenia domowego dzieci i to w okresie 
najgorszym  dla dzieci, bo zim ow ym . Rejon, w k tó ry m  szkoła zn a jd u 
je  się, posiada najliczniejsze skupienie ludności w yznania m aliom etań- 
skiego. Jest to południow a część m iasta  Nowogródka.

Właściwy materjał:
I. Dzieci tatarsk ie , k tóre uczęszczają do naszej szkoły przew ażnie 

posiadają rodziców i z tej strony m ają  zapew nioną opiekę. Trzeba 
przyznać, że naogół rodziny m ahom etańskie odznaczają się tro sk li
wością o swe dzieci. W ypływ a to może z faktu , że są nie liczni i n ie
św iadom ie p rag n ą  zachow ać sw ą odrębność. Nie spotkałem  m ałżeństw  
rozw iedzionych; rodzice żyją razem . N atom iast spotkałem  cztery  do 
m y  —  rodziny, gdzie b y ł ojczym  lub m acocha. Szczególnie w jed 
nym  dom u, gdzie był ojczym, dziecko z pierwszego m ałżeństw a miało 
skłonności i naw ykan ia złe. Dziecko to u jaw niało  dokuczliwość w sto
sunku do koleżanek, choć m atka, k ló ra  sam a ciągle choruje, w yrażała 
się dodatnio o swej córce. Bardzo m ało dzieci n ieślubnych; tylko u 2-ch 
osób spotkałem . Były to dwie siostry, k tóre m ieszkały w jednoizbow ym  
nędznym  m ieszkaniu. Dzieci ich są tru d n e  do prow adzenia; złośliwe 
i uparte . Jeden z nich już 4-ty rok chodzi do szkoły i jest dopiero w 
kl. II-giej. T atarzy  zdaje się milcząco potępiają fak t posiadania dzieci 
nieślubnych.

II. Rodzice zainteresow anych dzieci przew ażnie tru d n ią  się ro l
nictw em , a w szczególności ogrodownictw em , up raw ą w arzyw . P osia
da ją  karłow ate gospodarstw a; zagony zaledwie w ystarczające, aby 
sw ą rodzinę u trzym ać i coś zbyć na m iejskim  ry n k u  dla opłacenia 
podatków .

Stan zam ożności rodziców m ożna określić słowem ,,ubodzy". 
Na 50 rodzin  zbadanych  tylko 10 rodzin  posiada w iększą skalę za 
m ożności, dzięki posiadan iu  w łasnego g runtu , dom u i pełn ien iu  obo
wiązków na państw ow ej służbie. Tych ostatn ich  poznałem  6 rodzin, 
z k tórych  2 rodziny otrzym yw ały em eryturę. Niezależnie od tego p o 
siadali w łasne dom y i g runta. T a ta rsk a  inteligencja nie jest liczna i w y
raźnie odcina się od swoich ziomków, biedniejszych, zatrudnionych  
inną p racą  zarobkow ą. M atki są zatrudnione koło domowego gospo
darstw a lub  w niektórych w ypadkach sprzedają w arzyw a w dni ta r 
gowe. Pew na rodzina stale tem się trudni, tak, że dziecko, które 
uczęszcza do szkoły zawsze w dni targow e jest nieobecne; p ilnu je dom u,



lu b  pom aga rodzicom  na targu . Dzieci pom agają  rodzicom  najczęściej 
w okresie w iosennym  i jesiennym , kiedy najw ięcej przybyw a pracy 
w  ogrodach i na zagonach. Nie zauw ażyłem , aby dzieci b ra ły  udział w 
p racy  zarobkow ej np. udaw ały  się na  służbę do obcych ludzi. Dzieci 
syp iają  przew ażnie z rodzicam i, rodzeństw em , czasem  osobno na ła 
wie lub drew nianym  tapczanie albo na  piecu. Tylko u 5-ciu rodzin 
spostrzegłem , że dziecko m a osobne łóżko. Zew nętrznie T atarzy  ub ie
ra ją  swe dzieci dość porządnie, lecz bielizna byw a trudna. Szczegól
nie, gdy przyprow adzają pierw szy raz dzieci do szkoły, to s ta ra ją  się 
dziew czynkę ubrać w jask raw ą sukienkę. M ają upodobanie do barw  
jaskraw ych. Nie zauw ażyłem  również, aby dzieci spożywały w szkole 
drugie śniadanie.

Dziecko pędzi tryb  życia dostosow any do życia człow ieka do 
rosłego. Poza m ałem i w yjątkam i, dzieci naogół m ają  czas do 
„odrab ian ia"  lekcyj, b rak  im tylko własnego „kącika". M ieszkanie 
przew ażnie jednoizbowe z jednym  stołem, koło którego grom adzą się 
czasem  dorośli i m łodsze rodzeństw o. To przeszkadza natu ra ln ie  w p ra 
cy uczniow i. W  porze zim ow ej spać idą wcześnie. U żyw ają przew ażnie 
ośw ietlenia naftow ego. W  dom u posługują się językiem  b ia ło 
rusk im  lub polskim , ale ten osta tn i więcej w ystępuje u m łodsze
go pokolenia. U niektórych rodzin pow staje jakiś konglom erat w uży
w an iu  tych dwu języków. W nętrze m ieszkań przedstaw ia się ubogo; 
poza niezbędnem i sprzętam i, naczyniam i nic szczególnego niem a. Na 
ścianach wiszą obrazy religijne lub kopjow ane przez któregoś z do
m ow ników . O brazy i kopje te są obficie zaopatrzone w cytaty , w yjęte 
z K oranu. Również rozwieszone są fotografje krew nych, znajom ych. 
O to  cała ozdoba ścian. Jeżeli ściany m ieszkań są tapetow ane, to  w y
b itn ie  kolorow o z przew agą czerw onej.

III. W  rodzinach  ta ta rsk ich  nie zauw ażyłem  skłonności do p rze
stępczości, gruźlicy, an i do w ybitnych uzdolnień artystycznych . Skłon
ni jednak  są do alkoholu. Podobnie daw niejsza szlachta ta ta rsk a  
(murzy) przez zam iłow anie do uczt, kosztow nych polow ań, u trac iła  
sw e m ajątk i. Nazwy m iejscow ości o tein św iadczą, kto  był p ierw otn ie 
panem  tych posiadłości. Dziś szlachta znikła; m ożna ją  jeszcze od 
naleźć w rodzinach  urzędniczych, k tó ry ch  jest niewiele. U podobanie 
do p ijań stw a  przeniosło się rów nież do niższych w arstw . Stąd zdaje 
się pochodzić skłonność n iek tórych  rodzin  do chorób um ysłow ych. 
Skonsta tow ałem  u trzech  rodzin  w ypadki epilepsji. Pom im o sk łonno
ści do alkoholu T ata rzy  jednak  nie w szczynają aw an tu r p ijackich .



Dzieci ta ta rsk ie  nie są zbyt zdolne, naw et m ożna pow iedzieć, że są  
naogół tępe um ysłow o, w ykazu ją  przy tępienie.. O dznaczają się ty lk o  
pilnością, w ytrw ałością, jednem  słow em  tern w szystkiem , co m ożna 
było nazw ać „d ok ładną obróbką zad an ia“ . N adzw yczaj łatw o k a lig 
ra fu ją  i lub ią  p isać lite ry  kształtn ie . M ają słabe uzdoln ien ia do ry so 
w ania, szczególne uzdolnienie posiada ją  natom iast do k o p jo w an ia r 
(np. p rzem alow ują  Swoje obrazy religijne) oraz posiadają  sk łonności 
do śpiew u. O dznaczają się rów nież w zajęciach p rak tycznych ; re p re 
zen tu ją  sk łonności konstruk tyw ne. S tare T a ta rk i z upodobaniem  p a 
lą  tytoń. Zauw ażyłem , że T a ta rzy  są zapalczyw i, k rn ąb n i i zac in a ją  
się w ,,uporze“ , są  nieustępliw i, szczególnie w ówczas gdy zostaną za 
czepieni, nie p a n u ją  nad  sobą. U dzieci zauw ażyłem  ten objaw  ró w 
nież, np. gdy raz  rozpocznie bó jkę, to prow adzi ją  z całą w rodzoną 
bezw zględnością, a naw et jeżeli w yjdzie z n iej po turbow any, to n ie 
zbyt płacze, a naw et rzadko  się skarży. Chłopcy wówczas m ają  jak ieś  
zadow olenie w „w yładow aniu  sie“ . D ziew czynki są bierne.

W śród  starszego pokolen ia w ystępu ją  w yraźne cechy a n tro 
pologiczne rasy  m ongolskiej. Młodsze pokolenie już w jask raw y m  
stopn iu  tych  cech nie posiada, stopniow o je zatraca . T rudno  n ieraz  
orzec po wyglądzie zew nętrznym , że dane dziecko pochodzi z rodziny  
ta ta rsk ie j. Coraz częściej u jaw n ia  się przew aga włosów jasnych  i oczu 
niebieskich  lub szarych.

IV. R odzina m ahom etańska jest dość liczna. Do zjaw isk częs
tych  zalicza się rodzina sk ładająca  się z 5— 7 członków . D ziew częta 
przew ażają. U p ięciu  rodzin  zauw ażyłem  posiadan ie  ty lko  jednego 
dziecka. T rak to w an ie  dzieci w rodzin ie  naogół jest rów nom ierne; 
b rak  w ielkich w yróżnień. Rodzice w ypow iadają się o dzieciach bez 
w ielkiego sen tym entu  ale i bez narzekań . Z różniczkow ali w ielk ich  
w śród rodzeństw a nie zauw ażyłem . Dla oceny dzieci stosu ją m etodę 
porów nań  z innem i dziećm i w łasnem i; rzadko z dzieckiem  sąsiada .

V. W  dom u spow odu ciasnoty  m ieszkaniow ej i nędzy p an u je  
b rud , n ieporządek . M ieszkania rodzin  ta ta rsk ich  w niczem  się n ie 
różn ią  od m ieszkań w iejskich. Ten sam  rozk ład  izb i u rządzenie . Czę
sto m ożna spo tkać zam iast podłogi ub ity  z gliny „ to k “ . N iechłu jność 
w dom u pow oduje, że dziecko z trudnością  w szkole p rzyzw yczaja się 
do czystości. Dzieci m ahom etańsk ie naogół są bardziej b ru d n e  i o p u 
szczone niż inne. Pom im o złych w arunków  m ieszkaniow ych w śród  
rodzin  ta ta rsk ich  p an u je  zgoda, nie słychać u n ich  o niesnaskach* 
k łó tn iach  lub bójkach.



VI. Jeżeli chodzi o w pływ  rodzeństw a, dom ow ników , kolegów, 
sąsiadów , u licy  —  to w szystko to jest znikom e. Dzieci nie są n a rażo 
ne n a  u jem ne w pływy, a to dlatego, że p rzebyw ają  w iększą czść dn ia  
w  dom u. W śród dzieci ta ta rsk ich  nie spotkałem  dziecka typu  „u licz
n ik a" .

VII. Rodziny ta ta rsk ie  zam ieszku ją w N ow ogródku n a  k rań cach  
m iasta , tw orząc specyficzne środow isko w iejskie. Jednakow oż nie 
tw orzą jedno litych  skupień. M iędzy nim i m ieszka ją  rodziny  o innych 
w yznaniach  i pochodzenia, np. praw osław ni i katolicy. Dzieci m ają 
więc otoczenie wiejskie. P sychika ich jest więc bardzo zbliżona do p sy 
chiki dzieci w iejskich. W ykazu ją opóźnienie w rozw oju i mowie. To 
opóźnienie pogarsza jeszcze ten fak t, że dodatkow o uczą się po 
po łudn iu  języka arabsk iego  w sw ej szkole re lig ijnej. Języka tego uży 
w ają  do m odlitw , ale go nie rozum ieją . Dziecko wobec tego jest p rze
c iążone i przedw cześnie tęp ie je  um ysłow o. W śród  rodzin  ta ta rsk ich  
b ra k  głębszego p ierw iastka  relig ijnego; pozostał tylko jak iś „naw yk" 
religijnej n a tu ry , oparty  na  form alizm ie. N atom iast w ykazu ją w yso
k i s top ień  bezrefleksyjnego w ychow ania m oralnego. T a ta r  nie k ra d 
nie i nie kłam ie, nie zdarzył się w szkole jeszcze tak i w ypadek, aby 
dziecko  ta ta rsk ie  przysw oiło sobie choćby n a jd robn ie jszą  rzecz. Na 
zakończenie dodam , że pew ne w alory, w łaściw ości dzieci ta ta rsk ich  
m ożna z pożytkiem  w yzyskać w w ychow aniu  szkolnem , zdążającem  
ku  w ychow aniu  obyw atelsko-społecznem u.

Bronisław Frąckiewicz.

[dee przewodnie pracy społeczno-oświatowej.

Na zjeździe przew odniczących okręgow ych kom isyj i sekcyj spo- 
łeczno-ośw iatow ych Z. N. P. w dniu  1 i 2 listopada 1933 r. w W arszaw ie 
kol. Al. Patkow ski, m iędzy innem i, określił bardzo dokładnie i dobitnie 
k ierunek  p racy  społeczno-oświatowej n a  najb liższe lata.

P raca  społeczno-oświatowa, prow adzona przez naszą O rganizację 
n a  rozległych terenach  Rzeczypospolitej jest realizacją  olbrzym iego 
p lan u  wychowania  społeczno-obywatelskiego.  W  szczególności ten p ro 
g ram  m a za zadanie: 1) w yrabiać zrozum ienie rzeczywistości polskiej 
w  kom pleksie współzależności w ew nętrznych i zew nętrznych, 2) budzić 
ak tyw ność instynktów  społecznych, zm ysł o rganizacyjny i dyscyplinę 
egzekutyw y, 3) podnosić indyw idualne i zbiorow e w artości m oralne. 
P rog ram  ten un ika wszelkiego dok trynerstw a i djalektyki. Jego zadanie



jasne i w yraźne: realne podniesienie w artości życia społecznego i k u l
turalnego, oraz ugruntow anie państw ow ości polskiej, bo tego w ym aga 
zasadniczy postulat —  utrzym anie i ugruntow anie niepodległości i stw o
rzenie jednolitej postaw y politycznej, przyczem  postaw a polityczna m u 
si być niezależna, tak  od wpływów w ew nętrznego party jn ictw a, jak  ró 
wnież i od wpływów zew nętrznych — kom unizm u i hitleryzm u. Nie u- 
lega wątpliwości, iż pracow nicy i działacze społeczni będą mieli nieraz 
do czynienia z szeregiem sprzeczności, w ynikających na tle ścierania 
się najrozm aitszych prądów  społeczno-politycznych. Lecz zrażać się 
tem  nie należy. Zadaniem  działacza społecznego jest godzenie wszelkich 
sprzeczności: racjonalistycznych i irracjonalnych, kolektyw nych i in 
dyw idualnych, w ypływ ających z założeń dzisiejszych prądów  społecz
nych. P racow nik  i działacz społeczny nie powńnien przerażać się is t
nieniem  na jego terenie najrozm aitszych przeciw ieństw . Istnienie o stat
nich jest dowodem żywotności społeczeństw a i nu rtu jących  w niem  sił 
żyw otnych. Na jedno pow inien zwrócić uwagę działacz społeczny, że 
godzenie sprzeczności i przeciw ieństw  nie znosi kom prom isów , bo jest 
to droga śliska i niepew na. W ogóle kom prom is jest złym  doradcą, a 
tem bardziej tam , gdzie chodzi o rację bytu  państwow ości polskiej, k tó 
ra drogą kom prom isów  nigdy nie osiągnie swoich zadań i celów, bo, jak 
pow iada Al. Patkow ski: „W ola państw a na kom prom isy iść nie może* 
ani schodzić na m anow ce złudzeń liberalizm u. W  tak iej sy tuacji m ogą 
się ostać tylko te przeciw ieństw a, k tóre reprezentują wysokie w artości 
twórcze, in telek tualne i m oralne. Jeśli tych szczytów nie osiągną, jed 
no z przeciw ieństw  zniknąć m usi, salw ując jednolitą, niezłom ną w o lę  
państw a — kosztem  w szechstronnego rozw oju sił twórczych narodu. 
Po tej drodze poszedł faszyzm , kom unizm  i hitleryzm . Polska m usi jed 
noczyć: bezkom prom isow ą wolę państw a, i społeczne siły tw órcze i 
wysokie wartości m oralne, to jest nasza pozycja w łasna, odrębna i n ie
podobna do żadnego z dokonanych przew rotów  politycznych. W spół
działać w powszechności wysiłku, by rosła, krzepła —  nietylko w fo r
mie, ale i w treści —  samodzielność i obronność naszego państwa, —  oto  
zadanie, jak ie  m a do spełnienia ideologja społeczna naszego polityczne
go życia państw ow ego".

O statni Zjazd Delegatów Z. N. P. jeszcze dokładniej sprecyzow ał 
przew odnie m yśli pracy  społeczno-oświatowej. P rzy om aw ianiu  p ro jek 
tu nowego s ta tu tu  Z. N. P., m iędzy innem i został uchw alony następu
jący a rty k u ł: „ W  swej służbie Z. N. P. dąży do: a) kształtowania współ
życia obywateli państwa na zasadzie sprawiedliwości społecznej i współ



pracy mniejszości z narodem po lskim ; b) wyrobienia społecznego oby
wateli i do podniesienia poziom u ich ku ltury  ogólnej i gospodarczej;
c) czynnego zainteresowania obywateli potrzebami oświaty“.

Myśli, zaw arte  w przytoczonym  artyku le  m ają  nadzw yczaj do
niosłe znaczenie dla pracow ników  społeczno-oświatowych n a  terenie 
Ziem Północno-W schodnich. Są one dalszem  rozwinięciem  p lanu  w y
chow ania społeczno-obywatelskiego, o k tórym  była m ow a wyżej. Szcze
gólnego znaczenia te m yśli n ab iera ją  dla naszego terenu, na  k tórym  
m ieszka szereg m niejszości narodow ych.

P rzystępując do pracy  społeczno-oświatowej, m usim y bardzo po
ważnie liczyć się z tą w łaśnie okolicznością, że grupa etnograficzna w i
leńska, jak  słusznie zaznacza prof. Jan  St. Bystroń, jest w łaściw ie tw o
rem  ubiegłego stulecia. Szeroko rozsiane po Ziem iach Północno-W scho
dnich wyspy polskie, zawsze, jeszcze w czasach przedw ojennych, w y
w ierały przem ożny wpływ ku ltu ra ln y  n a  obok zam ieszkałe skupienia 
białoruskie i litewskie.

W yższość k u ltu ry  polskiej, bogata lite ra tu ra , w spólne w alki z 
najeźdźcą — wszystko to przyczyniało się do zacierania odrębności 
mniejszości narodow ych —  białoruskiej i litewskiej. O dbywał się, po 
wiedzielibyśm y, norm alny  proces polonizacji. P ię tnastoletn ia działa l
ność szkoły pow szechnej i jej nauczyciela, również w wielkiej m ierze 
przyczyniły  się do zatarcia  tych odrębności. W  rezultacie czego, na- 
przykład lin ja  zasięgu języka litewskiego stopniowo zaczęła się k u r 
czyć, ustępując pew ne te ry to rja  językow i polskiem u. Dobitnie to wy 
kazał spis ludności z dn ia 9 g rudnia 1931 r. N aprzykład, w powiecie 
brasław skim  zniknęło szereg środowisk, gdzie jeszcze w roku  1912—  
1914 był używ any tylko język litewski, obecnie zaś ludność tych śro 
dowisk posługuje się językiem  polskim , uw ażając takow y za język o j 
czysty l) . Jednak  to przesunięcie grup m niejszościow ych w k ierunku  
asym ilacji i za tracan ia  swoich cech językow ych, nie znaczy, iż te grupy 
zatraciły  zupełnie odrębności społeczne i ku ltu ra lne , p rzedstaw iające 
nieraz w prost niespożyte wartości.

Otóż przed pracow nikiem  społeczno-ośw iatow ym  w ysuw ają się 
nowe zadania: um ocnienie i ugruntow anie naszych zdobyczy k u ltu ra l
nych w śród m niejszości narodow ych tam , gdzie proces asym ilacyjny 
zatoczył szersze kręgi i w ciągnął w orbitę swej działalności pew ne o

*) W  najbliższym N. „Spraw Nauczycielskich11 postaram y się zamieścić a r 
tykuł, zawierający statystyczne dane o składzie narodowościowym Ziem Północ - 
n o-Wsehodn i cli.



środki m niejszościowe i bezpośrednie odczucie tę tna  życia kulturalnego  
tych ośrodków  m niejszościowych, gdzie jeszcze nie nastąp iła  w yraźna 
k rystalizacja  grup etnicznych, gdzie jeszcze spraw a przesiąkania k u l
tury  i państw ow ości polskiej nie przyjęła konkretnych  kształtów  i gdzie 
proces kształtow ania narodow ościow ego bynajm niej nie jest u k o ń 
czony

P racow nik  społeczno - ośw iatow y zetknie się na  naszym  te
ren ie z ośrodkam i m niejszościow em i o w yraźnem  obliczu etnicznem , 
żyjącem i odrębnem  życiem społecznem  i ku ltu ralnęm . M am y tu  n a  m y
śli w pierw szym  rzędzie ośrodki m ałom iasteczkow e, zam ieszkałe przez 
ludność żydow ską. Z dośw iadczeń i obserw acyj dobrze wiemy, iż lud 
ność żydow ska prow adzi życie odrębne, pow iedzielibyśm y zam knięte 
na  trzy  spusty, od w pływ ów ku ltu ry  i państw ow ości polskiej. Dotrzeć 
do tych  środow isk nie jest tak  łatw o. Jed n ak  z chwilą, gdy w naszych 
szeregacli nauczycielskich znalazły  się jednostki narodow ości żydow 
skiej, pracow nicy społeczno-oświatowi m uszą za pośrednictw em  tych 
jednostek, również dotrzeć i do m as żydow skich. Przedew szystkiem  
chodzi o młodzież, kończącą szkoły powszechne, k tó rą  to m łodzież m oż
na z powodzeniem  w ciągnąć do p racy  w tych ośrodkach, gdzie istn ie
ją  um iejętnie i sum iennie prow adzone doświadczalnie, ku rsy  dokształ
cania młodzieży. M amy już przykłady  pozytyw nej pracy  w tej dziedzń 
nie. W  D rui, w roku  szkolnym  1933/34, istn iał tak i dośw iadczalny o- 
środek, prow adzony przez p. Lidję M uchównę, k tó ra  po trafiła  tak  po 
kierow ać pracą, że w gronie słuchaczy znalazła się młodzież żydowska. 
Jest to bezw ątpienia wielki sukces kierow niczki, k tóra, n a  tak  trudnym  
terenie, jak im  jest pod względem  narodow ościow ym  D ruja, przełam ała 
m ur chiński, istniejący m iędzy m łodzieżą chrześcijańską a żydow ską. 
Na potw ierdzenie naszych założeń, w ypow iedzianych wyżej, w sprawie 
w ciągania do p racy  sił nauczycielskich narodow ości żydowskiej — za 
znaczam y, iż kierow niczka k u rsu  drujskiego poszła w łaśnie po tej lin ji 
i w ciągnęła do w spółpracy na  kursie nauczycielkę-Żydówkę, za tru d n io 
n ą  w m iejscowej szkole powszechnej.

Dążąc do przetw orzenia i w cielenia powyższych założeń w ży
cie na  terenie naszych ziem, dokładnie zdajem y sobie spraw ę, iż będzie 
to p raca  niełatw a. Nie zrażajm y się jednak  tem, bo praca ta  da w yni
ki, k tó re przyczynią się do ugrun tow ania naszej państw ow ości n a  tych 
ziem iach, oraz pogłębienia k u ltu ry  polskiej. Pam iętajm y, że m yśl 
tw órcza m usi pracow ać coraz intensyw niej, by nareszcie uróść w treść 
i pogłębić ideę, k tórej służym y od za ran ia  naszej niepodległości. P raca



nasza zatacza coraz szersze kręgi. L iczba pracow ników  z roku  n a  rok, 
nie zw ażając n a  trudności n a tu ry  ekonom icznej, coraz zw iększa się, j a 
kość i treść p racy  pogłębia się, dając nieraz nieoczekiw ane wyniki.

Docieram y do coraz głębszych pokładów  najrozm aitszych  w arstw  
społeczeństw a naszego, zw racając szczególną uw agę na stan  chłopski, 
jako  podstaw ę narodu , co znow uż w ysuw a przed pracow nikiem  spo 
-łeczno-oświatowym, szereg now ych zagadnień i zadań, jak . naprzykład , 
dokładne poznanie środow iska i psychologji szerokich m as ludow ych 
i t. p. Tym  zagadnieniom  poświęcim y specjalny artyku ł, —  narazie zaś 
zw racam y uw agę naszych czytelników  n a  „Przew odnik  P racy  Społecz
nej", w k tó rym  ukazały  się bardzo wartościow e artykuły , poświęcone 
om ów ieniu środow iska i psychologicznych podstaw  pracy  spo łecznej2) .

Józef Milenkiewicz.

To o czem się nie mówi.
Zainteresow anie spraw am i w ychow ania i nauczan ia m łodzieży 

zatacza coraz szersze kręgi.
M inęły już te czasy, kiedy tem i zagadnieniam i interesow ało się 

tylko nauczycielstw o i nieliczne jednostki szerszego społeczeństwa.
Dziś spraw y w ychow ania i nauczan ia  n ia  schodzą praw ie z łam  

p rasy  codziennej bez w zględu n a  odcienie i k ierunk i polityczne.
W  zależności od  tem peram entu  i poglądów  politycznych poszcze

gólnych publicystów  spraw y w ychow ania przyszłych obyw ateli są 
trak tow ane pod rozm aitym  kątem  widzenia. Jedni m ów ią z obaw ą, 
iż nauczycielstw o nie rozum ie ducha refo rm y szkolnej, nie m oże n a 
leżycie przejąć się zam ierzeniam i tw órców  now ych program ów , nie 
m oże dostosować swej psychiki do chwili bieżącej —  inni znowu 
w idzą w nauczycielstw ie ślepych, i bezkry tycznych  w ykonaw ców  p o 
ciągnięć i zam ierzeń  re fo rm ato ró w  szkoły polskiej i t. d. Jednem  sło
wem  b ra k  praw ie wszędzie objektyw izm u i zrozum ienia. T rudno  zresz
tą  w ym agać od p rasy  codziennej, by ona m ogła do zagadnień pedago
gicznych i dydaktycznych ustosunkow ać się rzeczowo i objektywnie'. 
Zastrzegam y się, iż nie negujem y pew nych posunięć p rasy  codziennej, 
tern bardziej o ile one pochodzą z kół rodzicielskich lub są oparte

*) Zagadnieniom tym „Przewodnik P racy Społecznej" poświęcił dwa a r tyku
ły: 1) St. Rychlińskiego — ..Badanie środowiska pracy" i 2', K. Maja — ..Podstawy 
socjologiczne i psychologiczne pracy społecznej na  wsi". Nr. 1 i 2, rocznik 1934/35, 
na  co zwracamy szczególną uwagę pracowników społeczno-oświałowych.



na przesłankach osób lub źródeł kom petentnych. Nie zam ierzam y też 
om aw iać poglądów n a  zagadnienia wychowawcze naszych przyjaciół 
i przeciw ników , nie chcem y też kry tykow ać pew nych wywodów nieraz 
bardzo zaw iłych i n iezrozum iałych. Zajęłoby to dużo czasu i m iejsca 
i nie jest to zresztą zadaniem  niniejszego artyku łu . Chcemy zwrócić 
uw agę naszych czytelników i szerszego społeczeństwa, a może z a ra 
zem i naszycli obrońców  i przeciw ników  na okoliczność, o k tórej zu 
pełnie się nie m ówi, k tó rą  w stydliw ie się pom ija , lecz od k tó re j zależy 
powodzenie p racy  nauczycielskiej.

R zem ieślnik, u rzędnik , robo tn ik , dziennikarz, lekarz kasy ch o 
rych  i t. d. z chw ilą przydziału  p racy  m a dobrze w yposażony w arszta t 
pracy.

Byłoby nie do pom yślenia, gdyby, naprzykład , dyrektor banku  
lub naczelnik poczty był zm uszony szukać środków  na zaopatrzenie 
pow ierzonej m u in sty tu c ji w niezbędne u tensy lja : b iu rka, krzesła, 
księgi, kasy ogniotrw ałe, p o rtre ty  dosto jn ików  państw ow ych i t. d.

Byłoby też dziw nem  i niezrozum iałem , gdyby robotn ik  garbarn i 
lub b row aru  był zm uszony do zaopatrzenia przedsiębiorstw a w nie
zbędne narzędzia i m aszyny.

Byłoby też niedopuszczalnem , gdyby, naprzykład , lekarz szpi
tala sejm ikowego lub m iejskiego b y ł zm uszony szukać n a  stronie, 
w śród pacjen tów , środków  na nabycie łóżek, narzędzi do  operacyj i t.d.

W szystko to byłoby nie do pom yślenia, dziwne, niezrozum iałe 
i niedopuszczalne. Mało tego. W yw ołałoby to oburzenie i interpelacje, 
skargi, o tw arte listy, w prasie czytalibyśm y a rty k u ły  pełne oburzenia, 
potępienia i zgrozy...

T ak  byłoby, gdyby się to wszystko działo w najrozm aitszych 
insty tucjach.

Jakże inaczej jest, gdy podobne rzeczy dzieją się w szkole, dokąd 
jest posyłany kw iat narodu , przyszłość i opora R zeczypospolitej — 
nasze dzieci.

Nauczyciel lub kierow nik w najlepszym  w ypadku  o trzy m u ją : 
lokal i tak zwane „umeblowanie“ szkoły— sterty przestarzałych ła w ek , 
niezamykającą się szafę i tablicę szkolną. To wszystko...  O pozostałem  
m usi, m ów iąc stylem  okólników  naszych władz, zadbać  k ierow nik 
szkoły względnie k ieru jący  nauczyciel.

I tu w łaśnie rozpoczyna się tragedja nauczyciela:
—  Szkoła  m usi mieć... szkoła m usi posiadać... szkoła m usi być  

zaopatrzona... szkoła musi nabyć... szkoła musi znaleźć środki...



oto kró tka litan ja  w ynotow ana przez nas tylko z jednego refera tu  
m inisterjalnego in struk tora .

Zdajem y sobie spraw ę, iż potrzeba pom ocy naukow ych, b ih ljc tek  
szkolnych, narzędzi do robót ręcznych, organizacja bibljotek nauczy
cielskich jest po trzebą codzienną, w ielką i powszechną.

Rozum iem y też, że nauczyciel pow inien dbać nietylko o stronę 
fo rm alną nauczan ia  i w ychow ania, lecz i strona m aterja lna  w ycho
w anka też nie może ujść jego uwagi. D ziałalność nauczyciela i k ie
row nika pow inna iść w k ierunku  zapew nienia dziecku: podręczników , 
zeszytów, ołówków, dożyw iania, odzieży, bielizny, obuwia, słońca, po 
w ietrza, opieki lekarskiej, środków  leczniczych, pom ocy w nauce, do
wożenia i t. d. i t. d.

Rozum iem y też, iż nauczycielstw o m usi dążyć do zorganizow a
nia przy szkole ogródków  szkolnych i pracow ni przyrodniczych. Zda
jem y też sobie spraw ę z tego, że pracow nia m usi być um ieszczona 
w zw yczajnym  pokoju, um eblow anie pow inno być proste, a  używ ane 
przyrządy  fizyczne jak  najprostsze i t. d.

W yliczyliśm y pobieżnie najniezbędniejsze potrzeby szkół tak  
w iejskich, jak  i m iejskich. Pom inęliśm y takie rzeczy jak  krzyże, p o r
trety P rezydenta, M arszałka, godła Państw a i t. p., bez których żadna 
szkoła obejść się nie może. Pom inęliśm y też obrazy o charak terze 
artystycznym , kw iaty  doniczkow e i t. p. akcesorja , nadające pew ien 
wygląd estetyczny lokalom  szkolnym , na który tak  lubią zw racać 
uwagę w izytujący szkołę.

W szystkie te spraw y „regu lu ją4* ustaw y o zak ładaniu  i u trzy m y 
w aniu szkół. Mówimy ustawy, bo napraw dę naliczyliśm y takow ych 
aż... dwanaście! Zdaw ałoby się, że istnienie ty lu  ustaw  i rozporządzeń 
m usiałoby zapewnić szkołom  istnienie specjalnych budżetów  dla k aż 
dej poszczególnej szkoły.

Rzeczywistość jednak  mówi coś innego. W arto  wziąć do rąk  
budżety  naszych sam orządów , w szczególności gm innych i pow iato
wych. Konia z rzędem  tem u, kto znajdzie w tych budżetach pozycję 
na  ogródki szkolne, podręczniki dla biednej dziatw y, konserw ację po
m ocy naukow ych i t. p. Sam orządy nasze idą po linji najm niejszego 
oporu  i skreślają w szystkie  świadczenia na potrzeby szkół, pozosta
wiajcie trzy pozycje: lokal, opal i stróż...

Pozostają św iadczenia rodziców, k tó re to św iadczenia m uszą za
pew nić szkole zaopatrzen ie pew nego m in im um  (i tu  to przeklęte m in i
mum!) egzystencji. Ale te świadczenia noszą charakter dobrowolny



i m ają  m iejsce tylko w  w iększych m iastach , w ięc budow ać na tern 
egzystencję iszkół, szczególnie na  wsi, jest w ięcej niż bezpodstaw ne 
i niecelowe, tem  bardziej, że m asy  ludow e i bez tego są ogołocone z go
tówki.

Są to, niestety, rzeczy i zjaw iska, o k tó rych  najm niej się mówi. 
A szkoda. System atyczne w ykazyw anie tych, łagodnie m ówiąc, n ie 
dociągnięć w  naszem  szkolnictw ie m oże nareszcie przekonałoby szersze 
w arstw y społeczeństwa, że podobny stan  m usi ulec radykalnej zmianie. 
Na porządku  dziennym  m am y now e hasła, zm ierzające do polepszenia 
doli n iektórych w arstw  naszego społeczeństwa.

Niechże do tych haseł przyłączą się nowe hasła!
— F ron tem  do szkoły!... W szystko dla dziecka i szkoły!...
Niechże nareszcie przestanie nasza polska szkoła być kopciusz

kiem wT odrodzonem  i niepodległem  państw ie.
Stan dzisiejszy przy  najlepszych chęciach ze strony  nauczyciel

stw a pod żadnym  względem  nie przyczyni się do pełnego zrealizow ania 
reform  szkolnych. Nauczycielstwo, zaabsorbow ane w yszukiw aniem  
środków  na rzeczow e w ydatk i szkół, zajęte u rządzan iem  dochodo
w ych im prez, n igdy  nie sp rosta  zadaniom , k tó re  w ysuw a U staw a 
o u stro ju  szkolnictw a i S ta tu t szkół pow szechnych.

Chcemy znaleźć się w w arunkach  istnienia innych  insty tucyj tak  
państw ow ych jak  i sam orządow ych, posiadających swoje budżety  na  
rzeczowe św iadczenia, chcem y spokojnej atm osfery  szkolnej, k tó ra  
nam  ułatw iłaby pracę p roduktyw ną i tw órczą. D~iubińsl i

A jednak jakie to smutne!

Są rzeczy, k tó re pozostają stale ak tualne ; zawsze in teresu ją ogół, 
lub pew ną grupę społeczną —  nie starzeją  się nigdy. M am w łaśnie 
o takiej spraw ie pisać, a jest nią... zresztą pozwolę sobie przedtem  n a 
szkicow ać obrazek, w iernie w yjęty z życia. Za to ręczę.

W chodzę do u rzędu  gminnego. Moc ludzi —  dzień targow y. Ten 
płaci podatek, ów m elduje kupionego konia i t. d. i t. p. Jest k ilka ko 
leżanek i kolegów*

—  Cóż, w ypłacają  dodatek m ieszkaniow y?
—  W ójta  niem a.
Z apalają papierosy i czekają. Czekają kw adrans, pół godziny, 

godzinę —  w ójta niem a, gdzieś wyszedł.



Zaczyna się „w ojenna n a rad a11. R adzą n ad  tem, jak  „znaleźć11 
wójta. W iadom o bowiem, że w ójt m a przedziw ną intuicję. P oprostu  
posiada jakiś szósty zmysł, pozw alający m u wyczuć, kiedy zjaw ią się 
w w iększej ilości nauczyciele po dodatek m ieszkaniow y. A skoro już 
dowie się o tem  dzięki ow em u „ d odatkow em u“ zm ysłowi, re jteru je  
z p lacu  t. j. gm iny i trzeba całej przebiegłości, by  go odnaleźć. Do tego 
zresztą typu  zabaw  w „gonionego11 obie strony są przyzw yczajone.

Otóż w rezultacie n arad y  k ilku nauczycieli udaje się na  poszu
kiw ania. Czasem ekspedycja nie odnosi skutku, częściej jednak  zo
staje uw ieńczona pozytyw nym  rezultatem . Dum nie w chodzą do gm i
ny  ze „znalezionym 11 w ójtem  i zaczyna się inteligentna konw ersacja. 
W ójt odrazu  oświadcza, że nie m a pieniędzy i nie m oże zapłacić do
d atk u  m ieszkaniowego, nauczyciele znowuż dowodzą, że m usi je mieć, 
gdyż nie o trzym ali już dodatku  za osiem, dziewięć m iesięcy i dłużej 
czekać nie mogą. K onw ersacja tego ty p u  trw a 30 do 40 m inut, poczem 
w yrzuciw szy w szystkie argum enty , zainteresow ane strony  m ilkną.

W ójt za ła tw ia in teresan tów  - w ieśniaków , zerkając  rycliłoli 
odejdą nauczyciele; ci znow u palą  papierosy, om aw iają swe bieżące 
spraw y, śledząc przy tem  uw ażnie, by w ójt nie w ym knął się z urzędu 
(i to często zdarzało!).

Zegar w ydzw ania pół do trzeciej —  we w zroku w ójta m aluje 
się przerażenie. Po kw adransie, w estchnąw szy głośno, siada przy 
b iurku . Zbliża się finał —  nauczyciele o taczają  go zw artem  kołem.

— No i cóż panow ie? —  rzuca wójt.
—  D odatek m ieszkaniow y —  słyszy w odpowiedzi.
Znów dyskusja, narzekanie na  pustk i w kasie, na  zaległe p o d at

ki i zaczyna się ta rg  o w ysokość w ypłaty. Chce dać w szyslkim  po 15 
zł. P rotesty. Kolega A. obszernie przedstaw ia groźny stan  chorej żo
ny. Koleżanka Z. podniesionym  głosem m ówi o chorym  ojcu, na  do
wód czego pokazuje list z dom u, w ójt w zbrania  się przed czytaniem . 
Kolega Z. energicznie potrząsa... zniszczonym  butem  —  a tu zbliża się 
błoto, śniegi, do szkoły m a daleko. W chodzi jak iś sołtys.

—  P an ie R.! — krzyczy wójt. —  D aw aj pan  gotówkę! Muszę p ła 
cić nauczycielom , a w kasie m am  pustki.

Nauczyciele m ilkną. Obecni w ieśniacy z zajęciem  śledzą „roz
wój w y p a d k ó w '. Sołtys rozw iązuje zatłuszczony woreczek i w ysypuje 
bilon. Liczą —  65 zł.

Ostatecznie wszyscy otrzym ują dodatek m ieszkaniow y za m ie
siąc, a koledzy A. i Z., oraz koleżanki za dwa m iesiące. Żegnają w ójta— 
odchodzą. Zegar w ydzw ania pół do czwartej.



To nie fan taz ja  —  to fo tograf ja  rzeczywistości. Że fo togarfja ta 
w ygląda gro teskow o—  nie m oja wina. Jakże jednak  sm utna jest ta  
groteska! S m utna i poniżająca zarazem . Cokolwiek byśm y mówili, ja k 
by  przekonyw ująco nie zapew niano nas o w alorach w ypłacania przez 
gm iny dodatku  m ieszkaniow ego —  ten sposób w ypłaty łudząco jest 
podobny do jałm użny. A tak  jest niestety nietylko w naszej gminie. 
Na zjazdach pow iatow ych stale porusza się tę kw estję i koledzy in 
nych gmin tw ierdzą, że u nich jest to samo, albo i jeszcze gorzej. 
Żeby otrzym ać praw nie należny dodatek m ieszkaniow y, trzeba go w y
prosić. A dzieje się to w obecności w ieśniaków , k tórzy  nas znają. 
Jak  wobec tego w ygląda au to ry te t nauczyciela —  jego godność osobi
sta? Nie potrzebuję daw ać odpowiedzi. Sm utne to, rozpaczliw ie sm ut
ne! W  szczególności w stosunku do naszego terenu. —  P ytam : Czy 
polska rac ja  stanu  nie w ym aga, by zm ienić tę sytuację? A jeżeli tak. 
to najw yższy czas, by znieść, jeżeli nie sam  dodatek  m ieszkaniow y 
w tej form ie, to przynajm niej obecny, upokarzający  nas, sposób jego 
wypłaty.

To w inno być zrobione i m usi być zrobione!

Stanisław Jotan.

„Pokażcie nam prawdziwą Polskę".

W łaśnie p rzed  chw ilą w ykończyłam  sw ój a r ty k u ł pod [powyż
szym  ty tułem , -gdy Nr. 3 „Spraw  N auczycielskich" przyniósł m i a r ty 
ku ł kol. Ł aw ruk iańców ny, p. t. „F ro n t i... a fro n t" . D ziw nym  trafem  
treść  m ojego a rty k u łu  zbiegła się całkow icie z m ocnym , a czującym  
niedolę dziecka kresow ego, głosem  Koleżanki, w spraw ie udostępn ie
n ia  Polski tym  dzieciom  kresow ym , co: „siedzą, jak  rośliny, k tó re  r o 
sną, ok w ita ją  i giną w ciąż na  tym  sam ym  k aw ałk u  ziem i".

Nie będę się więc pow tarzać, dodam  tylko k ilk a  cyfr i „głosów 
z terenu".

W  szkole, w k tó re j p racu ję , p rzep row adziłam  w śród 235 dzieci 
ze starszych  klas w yw iad w spraw ie zain teresow ania  się w ycieczkam i 
i m ożliwości m aterja lnych , zw iązanych z w ycieczką. I oto co się oka
zało: 1) spośród  ow ych 235 dzieci tylko 101 jechało  k iedykolw iek k o 
leją, a z tych tylko 45-cioro ko leją  szerokotorow ą (Na m iejscu jest 
s tac ja  kolei w ąskotorow ej).

2) Z bezp ła tnych  przejazdów  kolejam i państw ow em i podczas 
o sta tn ich  w akacy j skorzystało  tylko 13-ro dzieci (5%).



3) Na wycieczkę ;po Polsce chcieliby wszyscy, bez w yjątku , p o 
jechać, aby: „zobaczyć D ziadka, zobaczyć co tam  się robi, jak  się tam  
dzieci uczą, jak  ludzie żyją, jak sic ub iera ją  i jak  m ieszkają, jakie 
tam  są  dom y i fa b ry k i '- i t. p.

Tym czasem : 4) na tę wycieczkę tylko 15-ro dzieci mogłoby 
o trzym ać od rodziców  10 zł., a może i więcej, tylko 42-je o trzym ałoby 
ó zł., a 72-je tylko 2 zł. O lbrzym ia reszta 106-ro dzieci nie może 
o trzym ać od rodziców  naw et 2 zł. na w ycieczkę, ale część w liczbie 83 
dosta łaby  chociaż w yżyw ienie na drogę, a ta ostatn ia  reszta  23-je 
dzieci (10%) naw et i tegoby nie o trzym ała . Czyż w tak ich  w aru n k ach  
m ożna m yśleć o o rganizow aniu  wycieczek po Polsce, gdy sam  bilet, 
p rzy  dzisiejszych zn iżkach  przenosi w ysokość całom iesięcznych (al
bo i więcej) zarobków  tu tejszych ludzi?

Oczywiście, cyfry  wyżej podane, zebrane w m ieście pow iato- 
wem, są  tylko liczbam i o rjen tacy jnem i, niew iele jed n ak  odchy lają  się 
o n e  od sm utnej rzeczyw istości.

A jakież jest psychiczne nastaw ienie tu tejszej dziatw y do w y
cieczek po Polsce? Na m oje  pytan ie: kto z was chciałby pojechać na 
w ycieczkę do W arszaw y i dalej, we w szystkich k lasach  dzieciarn ia  
odpow iadała  m u nie słow am i, a grzm iącem i ok laskam i radości i hu 
rag an em  oklasków , bo zdaw ało się jej, że już pojedzie! A teraz, n a tu 
raln ie, spoko ju  m i nie dają, dopy tu jąc się stale: „kiedy będzie w yciecz
ka, a gdzie pojedziem y, a czy m ożna będzie pojechać za darm o, bo 
ta tu ś n iem a p ien iędzy11 i t. p.

„T ak chciałoby się tę Polskę zobaczyć, ale n iem a za co “słyszy 
się naokoło.

Nic też dziwnego, że te w ielkie naw ro ty  i p rzew roty , te zm iany 
i nowości o k tó ry ch  m y wiem y, dla tych ludzi kresow ych i ich dz ia
tw y dzieją  się gdzieś „tam  w Polsce11 dalekiej i n ieznanej, a w ięc o b 
cej, bo nie zw iązanej uczuciem  przy jaznej bliskości, nie w yim agino
w anej naw et, bo trudno  o bogatą  w yobraźnię, skoro  się ją k a rm i ty l
ko pustem i, bezdźw ięcznem i słow am i i „p ap ie rk am i11.

Ale „pokażcie nam  praw dziw ą P o lskę11, w ołają drżące głosiki 
dziecięce —  „pokażcie nam  te w ielkie pom niki naszych uczuć i m y
śli, a m y ich strzec będziem y w iernie i tu, na dalekich kresach zb u d u 
jem y  rów nie m ocne i trw ałe, i n iezw yciężone pom nik i naszej miłości 
O jczyźnie, k tó ra  będzie m ogła liczyć na  nas, będzie m ogła oprzeć się 
na  nas, jak  na ow ych daw nych, po tężnych  strażn icach  kresow ych 
T ylko  pokażcie nam  tę Polskę, dla k ló re j chcem y żyć i pracow ać, d a j



cie dowód, że m y nap raw d ę jesteśm y w aszą przyszłością, dla k tó re j 
w arto  zrobić ofiarę z k ilku  naw et m iljonów  złotych, za bezpłatny, 
jednorazow y choć w ciągu roku  szkolnego, p rze jazd  wycieczek d z ia t
wy kresow ej po Polsce.

W ów czas napew no p o tra fim y  niety łko naw iązać, ale i m ocno 
zacieśnić w ęzły p raw dziw ego  w spółżycia z m łodzieżą całej Polski, 
a P o lak  z K rakow a, czy Poznania, będzie nam  wówczas b lisk i jak  
b ra t, a wiec i drogi ja k  b ra t!1'

To są p raw dziw e głosy z terenu, głosy często pow tarzane przez 
rodziców  i przez dzieci, dla k tó ry ch  w ycieczka do W arszaw y i d a le j 
jest jeszcze wciąż n iedostępnym  ideałem  i pozostanie n im  długo, jeśli 
się tę dziatw ę kresow ą pozostaw i poza op ło tkam i w ielkich  m iast 
i ś ro d o w isk !

Lid ja Muchowna.

Czy 36 godzin pracy nauczyciela tygodniowo z etatu?

Czasy obecne obfitu ją  w różnego rodzaju  nowości. Są to nowe 
ustaw y, okólniki, zarządzenia władz szkolnych w szystkich stopni. N ie
kiedy trudno  się zorjen tow ać —  skąd  ta „niespodzianka'* pochodzi. 
Jedną  z „n ich11 chciałem  om ówić w „Spraw ach  N auczycielskich11. Mam 
n a  m yśli „godzinną p rzerw ę11, w prow adzoną do organizacji roku  szkol
nego 1934/35 do w szystkich tych szkół, gdzie oddziały uczą się na zm ia
nę. D otyczy to przew ażnie szkół I-go i Ii-go stopnia.

Na pierw szy „rzu t oka", jak  się zdaje, n iby  nic takiego. Nawet... 
tłum aczą —  zarządzenie to podyktow ane jest dobrem  nauczyciela. 
(Dobro nauczyciela i czasy obecne!). Trochę to dziwne, ale pono tak  
m a być. J a k  zwykle, tak  i tu argum enty  są za i przeciw. W eźm y na ko 
rzyść zarządzenia. Jest ich  trzy, pierw szy —  to: w szkołach, gdzie od 
działy są połączone i uczą się n a  zm ianę —  nauczyciel jest więcej p rze
męczony, niż tam, gdzie uczy tylko jeden oddział. P raw da! Należy m u 
więc odpocząć, zanim  się weźm ie do p racy  w drugiej zm ianie. Na to 
daje m u się godzinną przerw ę. —  Słusznie! A rgum ent „pod dw ójką" — 
to ten. że należy klasę przew ietrzyć i zamieść, aby podnieść stan  higje- 
niczny klasy. I to praw da. A rgum ent trzeci: —  dzieci z drugiej zm iany 
tracą dużo n a  poziom ie naukow ym , poniew aż nauczyciel nie tak  in ten 
sywnie nad  niem i pracuje. Tego nie m oże być. W ięc niech sobie nauczy
ciel odpocznie i p racu je tak , jakby  dopiero zaczynał pracę. Też słuszne.



Jak  widać, argum ent trzeci z pierw szym  m ają  „coś“ wspólnego, 
a le  i „coś“ je różni, a wszystko to jest praw da. Ktoby tem u zaprzeczył, 
posądza się go o nieznajom ość rzeczy.

„D obreby to by ło“ , gdyby tak  jeszcze do tego zarządzenia m ożna 
dołożyć szkoły, p rzy  k tórych  są szatnie dla dzieci, sale rekreacyjne i po
koje dla nauczycielstw a. W ówczas dziecko m iałoby gdzie zaczekać, 
poczekać i zabaw ić się, a nauczyciel m iałby gdzie odpocząć. Ale, jak  
w iem y, zdecydow ana większość szkół —  to dom y m ieszkalne w iejskie, 
lub m iejskie, gdzie bardzo często b ra k  szatni, a już ani m ow y o „ja- 
k im ś“ pokoju dla dzieci i nauczyciela. M am y więc szatnie, sale re k re 
acyjne i pokoje nauczycielskie razem, czyli tak  zw ane ,,k lasy", gdzie 
się i nau k a  odbywa.

W  ,,tych“ w arunkach , zarządzenie o godzinnej przerw ie, m iędzy 
zm ianam i, przedstaw ia inną wartość.

A rgum ent „pod jedynką", k tó ry  m ów i o odpoczynku nauczyciela 
(cząściowo pod 3) —  „w yw raca się ogonem "... i należałoby teraz pom ó

w ić o p racy  nauczyciela. Co nauczyciel m a zrobić z tem i dziećm i, k tó 
re  już przyszły n a  naukę, a że p rzy jdą — to pew ne (na w si), bo one już 
przychodzą wr porze zim owej o 9-tej, a dalsze, to razem  ze starszem i. 
Bez opieki nie zostaw i, bo „nie m ożna" (nie wolno). Musi je „czem ś" 
zająć. Będą to albo gry, albo zabawy, albo czytanie, albo pisanie, albo 
rachunki, albo rysunki, albo śpiew, albo gim nastyka, albo nareszcie za 
jęcia praktyczne. Że jedno z pod „albo", to pewne, tylko codzień inne. 
Inaczej mówiąc, będzie to 60-m inutow a, now a lekcja.

A rgum ent „pod dw ójką" —  m ożna przyjąć. Z m iatan ie i w ietrze
nie klasy, nazw ijm y to now ocześnie— zajęcia prak tyczne, m ogłyby być 
w stępem  do nowej lekcji. „Tok lekcyjny" tego w stępu m a praw dopo
dobnie taki uk ład : (mam na m yśli słotę i zimę) dzieci „przelew a" się 
z k ą ta  w t k ą t w7raz z ław kam i, a w olne m iejsce w tym  czasie „zam iata 
się". Czas trw an ia  tego w stępu nie pow inien przekraczać 10— 15 m in. 
Reszta czasu, czyli lekcja wdaściwa będzie w ypełniona „czem ś" innem , 
jak im ś przedm iotem  z pod „albo", k tó ry  niezaw sze będzie się w iązał 
ze wstępem . W obec tego argum ent trzeci trac i m oc przekonyw ującą.

W  ostatecznym  w yniku naszych w yw odów  m am y w ięc w sobotę 
(pod koniec), począw szy od poniedzia łku  36 godzin p racy  tygodniowm 
obow iązkow o z etatu . N ieobow iązkow ych godzin p racy  nie poruszam y. 
Jeżeli do tych 36 godzin z etatu  dołożym y 4 godziny (w jednoklasów - 
kach) nadliczbowa, to o trzym am y 40 godzin p racy  w ciągu tygodnia. 
A zdarza się niekiedy, że ten sam  nauczyciel uczy te 4 godziny nadlicz



bowe (religja). W ów czas dziennie w ciągu tygodnia przeciętnie w y
padnie około 7 godzin p racy  na  jednego nauczyciela. W  szkołach wyżej 
zorganizow anych będzie nieco inaczej, ale podobnie', a naw et gorzej, 
jeżeli godziny nadliczbow e dojdą z innych  przedm iotów . W ów czas może 
dojść do 8 godzin pracy. Jeżeli przy takiem  obciążeniu n au k a  się za 
czyna o godzinie ósmej, to siłą fak tu  kończy się o godzinie 15-tej, a w 
pew nych w ypadkach  naw et o 16-tej. Dołóżm y do tego porę zimową, 
kiedy słońce zachodzi o godzinie 15-tej m. 22, to wówczas trzeba będzie 
już uczyć przy  lam pie. A jak  m ałe dzieci będą pow racać do dom u? 
W iem y, że niekiedy m ają  dosyć daleko.

Kończę n a  tem . O baw iam  się, żeby czasam i ktoś nie zrozum iał, 
że widzę tylko sam e złe strony  zarządzenia.

Spraw ę tą  poruszyłem  tylko dla dobra spraw y.
P. L.

K O M U N I K A T Y .

Uchwała XII W alnego Zjazdu Powiatow ego Członków Oddziału Pow .
Związku Naucz. Polskiego w W ołożynie.

D ecaniając potrzebę budow y własnego Okręgowego D om u 
Związkowego —  XII W alny  Zjazd Pow iatow y Członków Oddziału P o 
wiatowego Zw iązku N auczycielstw a Polskiego w W ołożynie uchw ala 
począwszy od dnia 1 stycznia 1935 roku  50 groszow ą składkę na  fu n 
dusz budow y Dom u Związkowego w W ilnie w zam ian za dotychczas 
w płacaną p renum eratę  „Spraw  N auczycielskich44.

Jednocześnie zjazd apeluje do w szystkich Oddziałów P ow iato
wych Zw iązku N auczycielstw a Polskiego w O kręgu W ileńskim  do pow 
zięcia identycznych uchw ał.

Nauczycielstwo Związkow e powiatu wolożijńskicgo.

Zjazd powiatowy.

W  dniach 27 i 28 październ ika b. r. odbył się w Szczuczynie k . 
L idy VI D oroczny W alny  Zjazd O ddziału Pow iat. Z. N. P. Delegat 
Z arządu  O kręgu z W ilna kol. poseł Dobosz wygłosił re fera t „T ak tyka 
Zw iązkow a44 i „S ta tu t Z.N .P.44. Zgodnie z sy tuacją w ytw orzoną n a  te re 
nie O ddziału i tezam i w ysuniętem i przez referenta, Zjazd om ówił sze



reg spraw  organizacyjnych, lokalnych, oraz zastanow ił się nad  w a ru n 
kam i p racy  nauczyciela w odniesieniu do ośw iaty pozaszkolnej.

N ow ow ybrany Z arząd Oddz. Pow. podzielił swą pracę n a  4 dzia
ły: 1. organizacyjny, 2. społeczny, 3. pedagogiczny, 4. prasow y, a za 
cel główny postaw ił sobie uaktyw nienie m niej czynnych Ognisk w te 
renie, oraz tw ardo  i konsekw entnie stać n a  straży  idei Związkowej 
w odniesieniu do całokształtu  życia nauczyciela— Związkowca n a  swo
im  terenie.

W sprawie kol. Czernysza.

Prosim y w szystkich Kolegów’, k tórzy  w swoim czasie pracow ali 
wspólnie z Kol. Czernyszem  M ichałem w Gorsku gm. R ew iatyckiej od
1. IX. 1903 r. do dn. 1. IX. 1905 r., w t B akunow ie gm. K otraskiej — 
od 1. IX. 1905 r. do 1. IX. 1910 r., w Poroślanach  gm. D obuczyńskiej 
od 1. IX. 1910 do 1. XII. 1911 r. w Sołtaniszkacli gm. Zabłoć od 1. KIL 
1911 r. do 24. XI. 1917 r. —  lub znali go bliżej, o podanie swojego 
nazw iska i adresu  p. Oldze Czernyszowej zam. w R okitnie pow. Sar- 
neńskiego wzgl. Zarządow i O kręgu Z. N. P. w W ilnie.

O powyższe in form acje prosim y ze względu na konieczność 
stw ierdzenia p raw  em erytalnych w/w, gdyż p. Olga Czernyszowa 
z dwojgiem  m ałych dzieci znajduje się obecnie w skrajnej nędzy.

Zarząd Okręgu Z. N. P.

Obrona w sprawach dyscyplinarnych.

Z uwagi na  w ielką ilość spraw  dyscyplinarnych oraz ze względu 
na to, że Koledzy (żanki) pociągnięci do odpowiedzialności, zw raca ją  
się o w yznaczenie obrońcy bardzo  często w przeddzień  rozpraw y, u tru 
dn iając  w ten sposób p racę obrońcy, p rosim y w szystkie O ddziały 
Powiatow e, Ogniska oraz zainteresow anych Kolegów, aby przy  zw ra
caniu się do O kręgu o w yznaczenie obrońcy przestrzegali zasad nastę 
pujących:

1) O w yznaczenie obrońcy m ożna się zw racać już z chw ilą 
w drożenia form alnego dochodzenia dyscyplinarnego t. j. z tą  chw ilą 
gdy nauczyciel o trzym a z K ura lo rjum  pism o zaw iadam iające go
0 w drożeniu dochodzenia dyscyplinarnego (art. 83 pragm atyki).

2) Skoro obw iniony Kolega (żanka) o trzym a ak t oskarżenia
1 w ezw anie na rozpraw ę, pow inien bezzwłocznie  nadesłać nam  w zam k
niętej kopercie: a) własnoręcznie podpisane pełnomocnictwo  i b) od



pis aktu  oskarżenia,  aby um ożliw ić obrońcy przeglądnięcie ak t oraz 
zapoznanie się ze spraw ą —  gdyż ak t w ostatn ich  3-ch dniach przed 
rozpraw ą nie m ożna przeglądać.

W nioski o wyznaczenie obrońcy  pow inny być w ysyłane z tak im  
obliczeniem, aby w płynęły do O kręgu najpóźniej na 10 dni przed roz
prawą.

W skazanem  byłoby aby obw iniony Kolega porozum iał się 
z obrońcą najpóźniej na  7 dni przed rozpraw ą, zw łaszcza jeżeli chodzi 
o spraw y poważniejsze.

3) W szelkie spraw y dyscyplinarne pow inny Oddziały P ow iato
we trak tow ać jako  b. pilne i tajne.

4) Zw racanie się w tych spraw ach do adw okatów  jest bezcelo
we, poniew aż obrońcą nauczyciela może być jedynie funkcjonarjusz 
państw ow y (a więc nauczyciel), zaś adw okat bronić w tych  sp ra 
w ach obecnie nie może (art. 83 pragm atyki).

Zarząd Okręgu Wileńskiego Z. N. P.

Jakie przepisy prawne sprawiają nam trudności.

W ielka ilość now ych ustaw , rozporządzeń i innych przepisów, 
k tó re  w prow adzają w pew nych dziedzinach życia zasadnicze zm iany, 
(przyczem  niektóre ustaw y są k ilkakro tn ie  zm ieniane lub uzupełn ia
ne) —- spraw ia duże trudności naw et p raw nikom  specjalistom , którzy  
n iejednokrotnie m ogą m ieć wątpliwości, jakie w łaściw ie ustaw y jeszcze 
m ają  m oc obow iązującą, a k tóre nie, względnie jak  należy rozum ieć 
treść poszczególnych przepisów. Rozliczne obowiązki pod k tórych  cię
żarem  ugina się obecnie nauczyciel jak  również p raca społeczna, p ro 
w adzona przez naszą O rganizację na  w ielką skalę, w ym aga zna jo 
m ości dużej ilości przepisów, albow iem  nieznajom ość ustaw  n araża 
n iejednokrotnie Kolegów n a  niepotrzebne przykrości.

Chcąc przyjść zain teresow anym  Kolegom (żankom) z pom ocą 
m am y zam iar prow adzić w „Spraw ach N auczycielskich11 stały  „Kącik 
p raw niczy11 w k tó rym  będziem y um ieszczać oprócz artykułów  om a
w iających poszczególne zagadnienia praw ne również i odpowiedzi na 
nadsy łane nam  pytania, o ile będą dotyczyły zagadnień zasadniczych.

Chcąc się dowiedzieć jak ie  m ianow icie przepisy sp raw iają  t ru d 
ności (zwłaszcza tym  Kolegom, którzy  m ieszkają n a  głuchych wsiach) 
postanow iliśm y rozpisać niniejszą ankietę.



Prosim y więc w szystk ich  członków  jak  również Ogniska aby 
w terminie do 2A grudnia  b. r. nadesłali nam  odpowiedzi na  postaw io
ne pytania. N adm ieniam y, że należy podaw ać nam  tylko konkretne 
wypadki. P rzy  w yszczególnianiu ustaw  należy wskazać, jak i m iano
wicie arty k u ł spraw ia trudności względnie opisać dokładnie stan  fa k 
tyczny spraw y. Ścisłe i skrupulatne wypełnienie ankiety  m a dla nas. 
w ielkie znaczenie. N egatywne odpowiedzi też obow iązują.

A N K I E T A .

Do Z arządu O kręgu Zw iązku N auczycielstwa Polskiego w W il
nie, ul. 3-go M aja 13 m. 7 (referat p raw ny).

Pow iat .............................................  Ognisko ..................................
Nazwisko i im ię członka ...............................................................................

1) Jak ie przepisy dotyczące spraw  służbowych (np. pragm atyka, 
ustaw y: em erytalna, uposażeniow a, dodatek m ieszkaniow y, urlopy, 
sta tu t szkół pow szechnych, rozporządzenie o kw alifikow aniu  naucz.) 
sp raw iają  mi najw iększe trudności ...............................................................

2) Jak ie przepisy dotyczące innych spraw  (niesłużbow ych), z któ- 
rem i się stykam  w pracy  społecznej sp raw iają  m i trudności? (np. 
u staw a sam orządow a, praw o o stow arzyszeniach, u staw a ubezpiecze
niowa, kodeks cywilny, k arn y  i t. d ...............................................................

3) W  jak ich  spraw ach  zw raca się o bezp ła tną poradę do Kole
gów p racu jących  na wsi ludność m iejscow a? (np. sporządzenie 
testam entu , um ow y kupna, sprzedaży, praw o ubogich i t. d.) . . .

4) Które Ognisko posiada referen ta praw nego (podać nazwisko) 
lub bibljoteczkę treści praw niczej, względnie prow adzi b iuro  podań 
lub udziela porad  ludności, oraz czy ludność m iejscow a odczuw a b rak  
poradni na  m iejscu? ...........................................................................................

*
Pogadanki przez radjo.

Sekcja Oddziałow a Nauczycieli Szkół Ś rednich Z. N. P. w W il
nie urządza w Polskiem  Radjo pogadanki na  tem aty  pedagogiczne pod 
nazw ą „K w adrans Pedagogiczny''. W  roku  bieżącym  postanow iono 
opracow ać następujące cykle:

1) Środki kształcenia młodzieży. 2) W ychow anie m oralne. 31 W y
chow anie społeczne. 4) Zagadnienia seksualne w w ychow aniu. 51 W y
chow anie estetyczne. P ogadanki odbyw ają się co dw a tygodnie, we 
czw artki o godz. 22. Dotychczas odbyły się następujące pogadanki:



Z cyklu: środki kształcenia młodzieży.  13 w rześnia r. b. Kol.
S. Antoszczuk: Na drogach now ej szkoły średniej (Omówienie p ierw 
szego rocznika czasopism a „G im nazjum 11.

27 w rześnia r. b. Kol. J. W okulska-Piotrow iczow a: Metody szko
ły pracy.

11 październ ika r. b. Kol. L. Krawiec: W ycieczki jako  środek 
kształcenia młodzieży.

25 październ ika r. b. Kol. H. Kappowa: O rganizacje szkolne ja 
ko środek kształcenia młodzieży.

Z cyklu: W ychow anie społeczne:
8 listopada r. b. Kol. lv. Bieliński: Kształcenie osobowości ucznia 

w zw iązku z w ychow aniem  społecznem.
Z cyklu: W ychow anie moralne:
22 listopada r. b. Kol. dr. J. Kapp: Potrzeba istn ienia p ie r

w iastka m etafizycznego w w ychow aniu m oralnem  młodzieży.
Z tego camego cyklu w grudn iu  r. b. odbędą się następujące p o 

gadanki :
6 g rudnia r. b. Kol. H. Obiezierska: A utorytet nauczyciela.
20 g rudnia r. b. Kol. J. W okulska-Piotrow iczow a: W ychow anie 

m oralne jako  czynnik kultury .
O term inach  i ty tu łach  pogadanek w drugiem  półroczu podam y 

kom unikat w następnym  num erze Spraw  Nauczycielskich.
Zachęcam y Koleżanki i Kolegów do słuchania naszego „K w a

d ran sa"  i przysy łan ia w rażeń  i uw ag do Sekcji Oddziałowej Z. N. P. 
W ilno, 3 M aja nr. 13.

Posiedzenie W ydziału W ykonawczego W ileńskiego Okręgu Z. N. P.

W  dniu  28 listopada odbyło się posiedzenie W ydziału  W ykonaw 
czego Z arządu  O kręgu W ileńskiego Z. N. P. o następu jącym  porządku  
dziennym :

1) O dczytanie p ro to k ó łu  z ostatn iego posiedzenia;
2) Spraw ozdanie ze Z jazdów  Pow iatow ych Z. N. P . ;
3) S praw ozdanie z działalności przew odniczących Kom isyj;
4) O pracow anie Spraw ozdanie z działalności Okręgu za rok  1934;
5) Spraw a K om itetu  R edakcyjnego „K urjera  O światow ego 

i Szkolnego1';
6) P lan  budow y szkół pow szechnych na rok  1935 (w zw iązku 

z ak c ją  Tow. Pop. Budowy Publicznych  Szkół Pow.).
7) R edagow anie „Spraw  N auczycielskich";



8) R ozpatrzenie podań  o zapom ogi;
9) Założenie filji „P ło m y k a1* i „P łom yczka11 w W ilnie;

10) S praw a Sekcji Szkół D okszta łcających  Zaw odow ych;
11) W olne w nioski.

Szersze om ów ienie powyższego posiedzenia pozostaw iam y do 
nu m eru  następnego.

Koleżanki i Koledzy!
W  naw iązan iu  do odezwy naszej, zamieszczonej w num erze 

w rześniow ym  „Spraw  N auczycielskich11 z b. r„ dla zrealizow ania za 
kreślonych tam  założeń, zak ładam y przy Okręgu Z. N. P. w W ilnie 
Oddział Polskiej A jencji Oświatowej. D la zorjen tow ania W as w zad a
n iach  te jże zam ieszczam y in stru k cję  dla koresponden tów  Ajencji oraz 
apelujem y, byście zechcieli zgłaszać do O kręgu gotowość swej w spół
pracy. P odkreślam y tu, że O kręgowy O ddział P. A. O. w pracy  swej 
opierać się będzie nietylko na  m aterja le  nadesłanym  przez referentów  
Oddziałów Pow iatow ych i Ognisk, ale liczy rów nież n a  w spółpracę 
szerokich rzesz nauczycielstw a i społeczeństwa.

N adesłane m aterja ły  będą w ykorzystyw ane w miejscowej prasie 
-codziennej i n a  łam ach  „Spraw  N auczycielskich11.

1. Polska A jencja O św iatow a opiera swą pracę in fo rm acy jną 
n a  szerokiej sieci korespondentów  z terenu  Rzplitej i środow isk p o l
skich zagranicą.

2. Obowiązkiem  korespondenta P. A. O. jest śledzić przejaw y 
życia w dziedzinie oświaty, k u ltu ry  i spraw  społecznych i inform ow ać 
o n ich P. A. O.

3. Na treść inform acyj złożą się wiadom ości:
a) z życia szkół w szystkich stopni (powszechnych średnich, za

wodowych, un iw ersy teckich),
b) z życia insty tucji i stow arzyszeń o charak terze  społeczno- 

■oświatowym,
c) z życia nauczycielstw a i organizacyj nauczycielskich,
d) z życia sam orządu szkolnego i tery torjalnego w zakresie ich 

stosunku do spraw  szkolnych, oświatow ych i zaw odow ych nauczy
cielskich.

e) z zakresu stosunku społeczeństwa do spraw  szkolnych i spo- 
łeczno-oświatowych,

f) z zakresu  budow nictw a szkolnego,
g) dotyczące w szystk ich  innych spraw , k tó re  m a ją  jak ikolw iek  

zw iązek z ośw iatą i ku ltu rą .



4. Inform acje powyższe m ogą m ieć charak ter:
a) spraw ozdań z dokonanych prac,
b) inform acyj o zam ierzonych pracach,
c) opisu bolączek i przeciwności, napo tykanych  w p racy  spo- 

łeczno-ośw iatow ej z podaniem  ew entualnych środków  napraw y.
5. Inform acje powyższe m uszą być możliwie najkrótsze, zaw ie

rać  fak tyczny i objektyw ny m aterja ł, k tóry  A jencja m ogłaby podać 
do w iadom ości p rasy  pew na jego autentyczności i ak tualny  w czasie 
t. zn. podany  do w iadom ości A jencji m ożliwie najszybciej. In fo rm acje  
m ogą zaw ierać nazw iska osób interesow anych.

6. P ożądane jest, aby korespondenci uzupełniali in form acje fo- 
tografjam i. Ze względu n a  pośpiech w dostarczaniu  inform acyj, m ogą 
być dostarczane tylko klisze.

7. Poniew aż podstaw ą pracy inform acyjno  - prasow ej jest po
śpiech, in form acje m uszą być dostarczane jak  najszybciej.

Korespondenci P. A. O. o trzym ują:
a) legitym acje prasowe, dające prerogatyw y zawodow ych dzien

n ikarzy  (u łatw iające w stęp do w szystkich  insty tucyj, na  zebrania 
i t. p. oraz zniżki p rasow e do k in  i teatrów ),

b) zw rot kosztów  korespondencji i doręczonych fotografji —  
w rozliczeniu m iesięcznem,

c) h o n o ra rju m  za m aterja ł inform acyjny  w ykorzystany przez 
P. A. O. —  w rozliczeniach półrocznych.

9. Inform acje należy kierow ać pod adresem : Oddział Okręgowy 
Polskiej A jencji Oświatowej —  W ilno, 3-go M aja 13— 7.

h| h
Ś.g P.

Monika z Kołodziejów Trajderowa
nauczycielka 3-klasowej publ. szkoły powsz. w Acbremowcach, 
powiatu brasławskiego, członkini Ogniska Z. N. P. w Brasławiu, 
zmarła dnia 11 listopada 1934 r. w 26 roku życia, a w 7 służby 
nauczycielskiej, pozostawiwszy w nieutulonym smutku męża 
i 4-rotygodniową córeczkę. Opuściła nas dobra Związkowczyni, 
cicha i skromna pracowniczka na niwie oświatowej, pozostawiając 
po sobie uczucie szczerego żalu wśród Koleżanek i Kolegów.

Cześć Jej pamięci.



Zarząd O kręgu chcąc zrealizow ać § 20 p. 3 p ro jek tu  nowego Sta
tu tu  „brać udział w p racy  społecznej z ram ien ia Zw iązku na  podsta
wie osobistego w yboru" przystępuje do zew idencjonow ania w szyst
kich członków biorących udział w pracy  społecznej na  terenie Okręgu. 
W obec tego prosim y o niezwłoczne wypełnienie niżej podanych ru b ry k  
oraz po w ycięciu przesłanie do swego O ddziału Powiatowego do dnia 
1 stycznia 1935 r.

W YPEŁNIAJĄ KOLEŻANKI i KOLEDZY:

1) N azw isko i im ię .................................................. ..............................................

2) D okładny adres (m iejscow ość, gm ina, poczta, p o w ia t).....................

3) W jak ie j(ich ) o rgan izacji(ach) p racu je  i w jak im  charak terze?

4) J a k ą  p racę prow adzi poza o rganizacjam i?

5) Dziedzina za in teresow ań  w pracy społecznej?

6) Czy p racu je  w sam orządzie (grom adzkim , gm innym , pow iatow ym )?

7) S tosunek do służby w ojskow ej (stopień)?

S) U dział w w alkach o „N iepodległość P o lsk i11 ?

Podpis



D R U K .

D o  R edakc ji

„SPRAW NAUCZYCIELSKICH"

W I L N O, 
3-go Maja 13—7.



O odpowiedni poziom „Spraw Nauczycielskich".

Dążąc do postawienia „Spraw Nauczycielskich“ na poziomie, któryby 
Wam w pełni odpowiadał, prosimy w imię obowiązku organizacyjnego 
o wypełnienie zamieszczonej niżej ankiety i przesłanie jej do Redakcji 
pod adresem: Wilno, 3-go Maja 13—7.
1. Uwagi o dotychczasowym poziomie „Spraw Nauczycielskich":

a) strony dodatnie.....................................................................................................

b) strony ujemne

2. Czego oczekuję od „Spraw Nauczycielskich"?

3. Jakie tematy interesują innie w związku z pracą organizacyjną?.

4. Jakie tematy interesują mnie w związku z pracą społeczną?.

5. Jakie tematy interesują mnie w związku z pracą szkolną?

6. W jakim zakresie (punkt 3, 4, 5 ankiety) mógłbym współpracować 
z Redakcją „Spraw Nauczycielskich"?.................................................................



7. Kto jest referentem prasowym w mojem Ognisku Z. N. P.

8. Czy referent prasowy przejawia działalność i na czem ona polega?

9. Inne uwagi:

Czytelny podpis  

Adres:...................

D o  Redakc j i

„SPRAW NAUCZYCIELSKICH

D R U K .
W I L N O ,  

3-go Maja 13—7.



Sekcja W czasów Oddziału Grodzkiego Z. N. P. w W ilnie.

Z aprasza K oleżanki i Kolegów z poza W ilna  na  10-cio dniow y 
p o b y t w W ilnie od 3 do 13-go stycznia 1935 r. celem  m iłego i p rzy 
jem nego spędzenia fe ry j zim ow ych.

W  program ie przew idziano szereg rozryw ek i niespodzianek 
(wieczory dyskusyjne, tańce, wspólny opłatek, tea tr, k ino, zw iedzanie 
W ilna, narty , ślizgaw ka i t. d.).

O płata od osoby w ynosi za nocleg i całodzienne u trzym anie 
2 zł. 50 gr.

Zgłoszenia p rzy jm uje  O ddział Grodzki Z. N. P. w W ilnie, ul. 3-go 
M aja 13 m. 7 do dn ia  30 g rudn ia  b. r.

(Przyw ieźć ze sobą koc, prześcieradło  i poduszkę).
Zarząd.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Kol. St. Trcczyński: Z nadesłanego naim m aterja łu  narazie  nie korzystam y, 

■gdyż zam ierzam y w n iedalekiej przyszłości omówić całokształt działalności Tow a
rzystw a na naszym  terenie.

Kol. Stefan M.: „Miłe początki, lecz koniec żałosny" są  bardzo m onotonne 
ze względu na  nieodpow iednio dobrany sposób rym ow ania. Treść może i nadaw a
łaby  się, — lecz do ujęcia p rozą. Na konkurs jej nie puścimy, temibardziej, że nie 
zachow aliście nakreślonych  w arunków .

Kol, Feliks G.: „Dirugloroozność w świetle s ta tu tu  szkół pow szechnych" 
i „P lanow anie p racy dydaktycznej w niższych k lasach szkoły pow szechnej" o trzy
m aliśm y; oba tem aty  są opracow ane rzeczowo i do druku  się nadają , lecz nie sko
rzystam y z n ich ze względów, o k tórych  m owa w  odezwie, zam ieszczonej w num e
rze w rześniowym  „Spraw  N auczycielskich" z bieżącego roku. W  przyszłości chęt
nie skorzystam y z gotowości W aszej w spółpracy, o ile uw zględnicie aktualne za
gadnienia, zw iązane z naszym  terenem .

Kol. Mirosław K.: „P lanow anie ośrodków  nauczan ia  języka polskiego w kl. 
III", otrzym aliśm y; nie zam ieścim y ze względów, o k tó rych  piszemy kol. F elik 
sow i G. Mtoiżebyście zechcieli nap isać jak iś artyku ł o p racy organizacy jnej względ
n ie  społecznej n a  W aszym  teren ie? Prosim y.

Kol. Eljasz J.: „Jarzm o ducha" otrzym aliśm y. Gzy opracow aliście je na 
konkurs? Jeśli talk, to  szkoda, że nie zw róciliście uwagi na  w arunki. „Spraw y N au
czycielskie" mogłyby drukow ać W aszą pracę o ile po trak tow aną zostałaby więcej 
syntetycznie.

Kol. Nikodem Sz.: W asz „Plan p racy  w ychow aw czej" zachow ujem y n a ra 
zie w tece redakcyjnej. P raw dopodobnie w przyszłości w ykorzystam y go.

Kol. Stanisław L.: „Cofamy się wstecz!", „O rad jo  d la  szkoły" i „Z pom ocą 
szkole" przekazaliśm y now outw orzonem u przy O kręgu Z. N. P. w W ilnie O ddzia
łow i Polskiej A jencji Oświatowej z w nioskiem  o w ykorzystanie. W  stosunku do 
„S praw  Nauczycielskich" zechciejcie być więcej objektywni.



RECENZJE.

„Praca i wczasy nauczycielskie44 — opracow ał Jam Bednarz stor. VIII—96. 
cena 0.80 zł.

K siążka powyższa nap isana  została na  podstaw ie badań w arunków  p racy  
nauczycielstw a i pośw ięcona pracow nikom  na niwie oświatowej. W ydaw nictw o 
ujęte zostało w X rozdziałów , m ożna je jednak podzielić na  3 główne części i tnk:

Część I — rozdziały I — V, au to r om aw ia tu  teoretycznie znaczenie w y
poczynku po pracy i znaczenie zabawy dla organizm u ludzi dorosłych.

Część II — obejm ująca rozdziały VI — IX zaw iera praktyczne w skazania, 
h igjeny pracy i właściwego w ypoczynku, oraz znaczenie organizacji w czasów  
w życiu zawodowem nauczycieli.

Część III — zam knię ta  rozdziałem  X reasum uje całość pracy i zw raca uw a
gę na  znaczenie wczasów, jako  p rofilak tyk i chorób zawodowych.

W ydaw nictwo to w inno się znaleźć w rękach szerokich rzesz nauczyciel
stwa w dobrze zrozum ianym  interesie w łasnym  i społecznym. W  książce tej znaj
dą czytelnicy nietylko teorję wypoczynku, ale także praktyczne w skazania doty
czące w czasów  nauczycielskich i organ izacji głębszego życia.

Skład główny: „Nasza K sięgarnia*4 — W arszaw a, Św iętokrzyska 18 konto* 
P. K. O. 435.

„Jak realizować nowe programy szkolne44. Scrja II. „Jallc realizo
w ać nowe program y szkolne" p rzedstaw iają  cenną dla każdego nauczyciela 
bibljoteczkę, isto tn ie „podręczną". Są to , podobnie jak  w I serji, opraco
w ania całości p rogram u poszczególnych przedm iotów  jak  np.: p. Cz. K arpa 
— „R ealizacja p rogram u nauk i rysunku" (Nr. 25), p. M, P iw ow arczyka — ..Zajęcia 
p raktyczne z zakresu rękodziala" (Nr. 26). Obok nich w przew ażającej ilości 
z jaw ia ją  się prace dotyczące poszczególnych klas — np. Dobraimeckiego, K otar
bińskiego i L itw ina  —  „Czytanie i p isanie w  ki. I" (Nr. 19) — gdzie autorzy  na 
tle znanego elem entarza, którego są w spółautoram i, rozw ijają  zagadnienie m etod’ 
i w skazują przykładow o na ich możliwości realizacy jne; do tejże kategorji na
leżą: D obrauieckiego i Swidersk i ej- Ja  rm  ułów iczowej „Inscenizacja w szkole" ikl- 
1 i II  — Nr. 22), B oukołow skiej i K otarbińskiego — „Ćwiczenia z zakresu geo
g raf ji i p rzyrody" (Nr. 23 i 24). T. Szczerby —  „N auczanie podstaw  gram atyki
języka polskiego w szkole pow szechnej" (Nr. 33). Pozostałe tom iki tej b ib ljo tekr. 
za jm ują  się specjalnem i zagadnieniam i syntetycznem i, ważnemi w życiu szkoły 
i nastręczającem i dużo trudności organizacyjno-w ychow aw czych np Mościckiego- 
i W itka (autora znanej p racy o próbie realizacji nauczan ia  łącznego), „Ogródek 
szkolny w nauce i w ychow aniu" (Nr. 28 i 29), Al. L itw ina „W ycieczki w  rea lizac ji 
nowego p rogram u" (Nr. 30 i 31), St. W iącka — „Ćwiczenia piśm ienne w szkole"' 
(Nr. 20), Al. Maizura — „Ćwiczenia z zakresu  geoime.tr ji w now ym  program ie"', 
(Nr. 21). Poza tern jedna  praca  pośw ięcona jest zagadnieniu postawy nauczyciela 
wobec dzieci — to Al. L itw ina „Sam odzielność dziecka w realizacji nowego p ro 
g ram u" (Nir. 32). Całość ma duże walory.

St. Tync, J. Gołąbek i J. Duszyńska — Nasza W ieś — czytanka polska na 
klasę II szkół pow szechnych w iejskich. Książnica Alias. 1934 r.

St. Tync, J. Gołąbek i J. Duszyńska — W ieś i Miasto, czytanka polska dla
III klasy  szkół pow szechnych w iejskich. Książnica Atlas. 1934 tr.

St. Tync, J. Gołąbek i M. Dynowska — Miasto i W ieś, czytanka polska dla 
klasy III szkół pow szechnych m iejskich. Książnica Atlas. 1934 r.

Jak  pracow ać z pom ocą tych książek, pouczają w ydane rów nocześnie dwa 
„Przew odniki m etodyczne" do jednej i drugiej.

Podręczniki M. Falskiego, aprobowane przez Min. W. 15. i O. P. E lem en
tarz. Metoda w yrazow a. Dla I kl. szk. powsz. m iejskich. Czytanka. Dla II kl. szkól! 
Pow szechnych m iejskich.


